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©truli się w sobote w Krakowie lusrminalesm 


W Krakowie póżnym wie- 
czorem rozeszła się wiado- 
mość o samobójstwie Grze- 
szolskiego i jego żony. 

Paweł Grzeszolski i jego żo 
na Pelagia, którzy jak się oka 
zuje przyjechali 10 lutego do 

akowa i zamieszkali w „Ho- 
telu Polskim“ przy ul. Floriań 
skiej, popełnili dzisiaj wieczo 
rem samobójstwo, trując się 
łuminalem. 

Około godz. 20.30 służba 
hotelowa stwierdziwszy fakt 
e wk zaalarmowała 
zarząd hotelu. 

Grzeszolskiego 
już martwego, leżącego na łóż 

u, żonę jego obok na ziemi. 
dającą jeszcze oznaki życia. 

Na miejsce wezwano na- 
tychmiast Pogotowie Ratun- 
kowe, które odwiozło Grze- 
szolską do szpitala Św. Łaza- 


rza. 

Zwłoki Grzeszolskiego od- 
wieziono do zakładu medycy- 
ny sądowej. 

Bezpośrednio po ujawnie- 
niu samobójstwa  Grzeszol- 
skich do „Hotelu Polskiego“ 
przybyli , , przedstawiciele 
władz policyjnych z nadkomi- 
sarzem Polakiem, sędzia śled- 


Wczoraj w godzinach połud. 
niowych odbyła się na Zamku | 


Królewskim w Warszawie pod 
niosła uroczystość nadania Po 
litechnice Lwowskiej orderu 
„Odrodzenia Polski“. d 
Na uroczystość tę przybyli 
ze Lwowa: Rektor Politechni- 
ki prof. A. Joszt, protektor 
prof. Z. Ciechanowski oraz 
dziekani: prof. Zipser, 
prof. A. Slamitzer, prof. Ali- 
cja Dorabialska, prof. M. 
Osiński i prof. K. Suchecki. 
O godz. 12.45 wszedł na salę 
rycerską P. Prezydent Rzeczy 
ospolitej w otoczeniu człon- 
ków domu cywilnego i. węjsko 
wego, 
ręczatac na poduszce rek- 
torowi Politechniki Lwowskiej 
insygnia orderu „Odrodzenia 


znaleziono | q 


czy oraz obwodowy lekarz 
miejski. 

Grzeszolski zameldował się 
w hotelu pod obcym nazwi- 


MADRYT. — Sytuacja na 
odcinku miasta uniwersytec- 
kiego, który stanowi najbar- 
ziej wysunięty punkt natar- 
cia powstańców na stolicę jest 
w chwili obecnej, jak podaje 
Havas, b, pomyślna dla obroń 
ców Madrytu. 

Droga kastylska w następ- 
stwie posuwania się dzia- 
łów rządowych w parku za- 
chodnim jest całkowicie opano 
wana przez milicjantów, któ- 
rzy ostrzeliwują nieprzyjacie- 
la wzdłuż całej tej dragi. 

ten sposób powstańcy 
zmuszeni są cofnąć się w kie- 
runku rzeki Manzanares, gdyż 
droga ta może okazać się od- 
cięta w razie, gdyby wojskom 


Wojska rządowi 


skiem. Zostawił on listy, któ-: mniej nie uprawomoenia się 


re przekazano władzom śled- | wyro 


czym. i 
Aktem samobójczym bynaj- 
[uann o N N na] 1 


kilkaset metrów. 
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posuwają się naprzód 


sądowy na 
Grzeszolskiego. 


Na odcinku Arganda po- 


Agencja | wstańcy wczoraj rozpoczęli a- 


Fabra podaje: Min. wojny ko-|tak, koncentrując znaczne si- 


munikuje, że na odcinkach 
Guadarrama, Somosierra, A- 
ranjuez, Escorial, Cuenca i Ma 
dryt — sytuacja bez zmian. 


Bandyta skazany 


| 


ły piechoty, kawalerii, artyle- 
rii 1 lotnictwa, usiłując m. in. 
zdobyć most Arganda, a to w 


celu przecięcia komunikacji 


a śmie 


prosi o ł:skę P. Prezydenta 


Do kancelarii Pańa 'Prezy- 
denta R. P. w płynęła prośba o 
ułaskawienie, przeslana przez 
sąd z urzędu dotycząca bandv 
ty skazanego na karę śmierci: 

Marian Bia!kowski, szewc z 
zawodu po odsiedzenin 10 lai 
więzienia we Wronkach, za na 


rządowym udało się posunąć o| pady rabunkowe, zorganizo- 


Order „Odrodzenia Polski” 


wręczył P. Prezydent Pol technice Lwowskiej 


Polski“ P. Prezydent Rzeczy 
pospolitej wygłosił przemówie 
nie, podkreślając w nim, że od 
znaczenie to otrzymuje poli- 
technika lwowska za czyny 
wyjątkowe, związane z naj- 
piękniejszymi kartami historii 
wowa. 

Odbierając insygnia orderu, 
rektor Politechniki Lwowskiej 
prof. Joszt złożył zapewnienie, 
ślubowanie, iż Lwów, cała po- 
litechnika, władza jej i profe 
sorowie, siły naukowe jej i ad 
ministracyjne, i młodzież zaw 
sze dochowa czynnej wierno- 
ści ojczyźnie. 

Z kolei P. Prezydent Rzeczy- 


skiej prof. Ciechanowskiego 
Komandoria tegoż orderu. 


Po skończonej uroczystości 
P. Prezydent Rzeczypospolitej 
podejmował obecnych obia- 
dem w sali Batorego. 
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wał do spółki z niejakim Mar 
kowiczem szajkę bandycką. 
Białkowski przez dłuższy czas 
grasował na terenie woj. po- 
znańskiego,  dbkonując zu- 
chwałych napadów na posiad 
lości wieśniaków, 

Podczas jednego z napadów 
rabunkowych w Krotoszynie, 
ofiarami bandytów padło 2 
mieszkańców tej miejscowości. 
Policja wszczęła pościg za zu- 
chwałymi bandytami. Wspól- 
nik Białkowskiego, Markowicz 
został zabity w czasie pościgu 
w Wadowicach, zaś sam Biat 
kowski podczas rozbrajania go 
usiłował postrzelić policjanta. 


Sąd Okręgowy i Apelacyjny 


skazał Białkowskiego na karę | na Prezydenta 
skargi I miocie łaski 


śmierci, z wniesieniem 
kasacyjnej zaś bandyta zrezy 


|końcu b. tygodnia, 


Obecnie zbierze się sąd na 


Pawia| posiedzenie niejawne i orzek- 
nie umorzenie postępowania 
sądowego. 
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między Madrytem a Walen. 
cją. Zamiary te nie udały się. 

Siły republikańskie stawiły 
czoło natarciu i przeszły do a- 
taku przy współudziale licz- 
nych czołgów szczególłniej w 
północnej części lewego brze- 
gu rzeki Jarama. 

Nieprzyjaciel został odparty 

ponosząc duże straty zwłasz- 
cza wśród oddziałów kawale- 
rii. 
Na odcinku Guadalajara w 
okolicy Abadanes, nieprzyja. 
ciel w sile ponad 2 szwadrony 
i jednej baterii podjął atak, 
stóry został odparty. 

Nieprzyjaciel cofnął się tra- 
cąc ponad 250 zabitych. W 
czasie tej akcji wejska rządo- 
we straciły 8 zabitych i 20 ran 
nych, 
WWORCE"WNNNN Hm" zion 
gnował, Zgodnie z przepisami 
procedury karnej z urzędu 
sąd zwrócił się o łaskę do Pana 
Prezydenta R. P.., 

Nałeży nadmienić. że jest to 
już drugi w r. b. wypadek, gdy 
skazany na śmierć bandyta re 
zygnuje z odwołania się do 
wyższej instancji, Decyzja Pa 
R. P. w przed- 
znana będeią w 


Icy drža przed silą Anglij 


Prasa francuska z radeścia wita zbrojenia W. Brytanii 


PARYŻ. Francuskięsxkoła 
polityczne za najważniejsze 
wydarzenia chwili obecnej 


pospolitej udekorował prof. K.| uwążają realizację programu 


Bartla wielką wstęgą orderu; uozbrojenia Wielkiej 


„Odrodzenia Polski“, zaś pro- 
rektora Politechniki Lwow- 


Bryta- 
nii, która wzmocnić ma siłę 
obrańców pokoju w Europie i 


Protest Rzeszy Niemieckiej 


przeciw mowie wojewaddy Grażyński290 


Prasa niemiecka informuje,: podziale Śląska pozostała po, niesionych zwycięstw, ale ró- 
że ambasador Rzeszy niemiec, stronie niemieckiej. Wicewo-| wnież symbolem naszych nie 


kiej w Warszawie otrzymał 


jewoda, uczestnik powsiań 


spełnionych jeszcze nadzieii 


polecenie założenia u rządu | śląskich, pochowany został po i tęsknot“, 


polskiego protestu przeciw 
mowie wojewody Grażyńskie- 


stronie polskiej w Rybniku. 
Przemawiając na cementa- 


Ten ustęp mowy wojewody 
śląskiego uznany został przez 


go, wygłoszonej na pogrzebie| rzu wojewoda Grażyński o-; oficjalne czynniki niemieckie 


wicewojewody /grzebnioka. 

Wicewojewoda białostocki 
Zgrzebnioka pochodził z Gór- 
nego Śląska, z miejscowo- 
ści Dziergowice, która przy 


świadczył m. in.: 

„Pochodzisz z Dziergowie, a 
le my niestety grzebiemy Cię 
w Rybniku. Twoja mogiła bę- 
dzie tu nie tylko znakiem od- 


za demonstrację, skierowaną 
przeciw całości terytorium 
Rzeszy i stąd polecenie założe- 
nia dyplomatycznego protestu 
w. Warszawie. 


| 


przywrócić 
polityce angielskiej, a tym sa- 
mym uniemożliwić na przy- 
szłość niespodzianki w dzie- 
dzinie stosunków międzynaro- 
dowych. 

Pożyczka angielska na uzu- 
pełnienie zbrojeń, wynosząca 
400 milionów funtów, pisze 
dzisiejsza „Qewvre”, jest wy- 
darzeniem politycznym pierw 
szorzędnej wagi, mogącym 
mieć b. poważne konsekwen- 


e. 

„La Republique“ wraz z in- 
nymi dziennikami daje do 
zrozumienia, że emitowanie 
przez rząd brytyjski pożycz- 
ki na dozbrojenia w obecnym 
momencie traktować należy 
jako odpowiedź Angli; zarów 
no na niemieckie roszczenia 
kolonialne, jak į ne akcję 
amb. Ribbentropa, zmierzają- 
cą do bezpośredniego porozu- 
mienia między, Londynem a 


pełny autorytet| Berlinem. 


„Ere Nouvelle“ pisze, iż An 
glia, inaugurując wielką 
ltykę zbrojeń, dała dowód 
zrozumienia, iż dalsza polity= 
ka słabości i ustępstw dopro- 
wadziłaby tylko do rozszerze- 
nia rewindykacyj, 

W związku z powyższym 
dzienniki francuskie wyraża- 
ją przypuszczenie, iż osiry 
tcn przemówienia min: Goeb- 
belsa jest pierwszym dowo- 
dem, źle ukrywanego roz- 
drażnienia kół kierowniczych 
Trzeciej Rzeszy wobec posu- 
nięć rządu W. Brytanii. 

Ton przemówienia min. 
Goebbelsa — pisze „Oeuvre“ 
— z pewnością był konsek- 
wencją stanowczego kroku 
sządu brytyjskiego. 

Ataki min. Goebbelsa na 
prasę francuską dzisiejsze 
dzienniki paryskie zbywają 
krótkimi komentarzami. 


W domu mały bandyta w szkole uczeń WZOrowy 
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Reportaż ze szkoły specjalaej dla chłopców trudnych do prowadzenia 


Zwabieni notatką w prasie o 
13-leinim pomoeniku ` rabu- 
siów, ujętym w. spelunce han: 
dyckiej, udajemy się de szko 
ły specjalnej wraz z interna- 
tem dla trudnych do prowa- 


Kalendarz dnia 


PONIEDZIAŁEK 


Faustyna i Jowity 
mm., Józefa. 

Słowiański: Szeze- 
sława, Pizyby- 


rada. 
Słońca wsch. 6.53, 
zach. 16.48. 
Księżyca wsch. 
7.58, zach. 22.24. 


HISTORIA PODAJE: 
Książe pomorski Mestwin 
nadaje Przemysławowi 
Wielkopolskiemu Pomorze, 
roczystym aktem w Kępnie. 
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1282. 


1386, Chrzest króla Jagiełły w Kra- 
kowie. J 

1622. Urodził się w Paryżu słynny 
komediopisarz francuski Jan 

- Moliere: 

f{797. Stan. August Poniatowski po 
apa kecii wyjeżdża do Pe- 
tersburga. 

1915. Ostatnia bitwa niem.-ros. na 
Mazurach. 

1916. Bitwa II Brygady L. P. pod 
Rarańczą. 

1034. Krwawe rozruchy w Paryżu. 


— Zaburzenia w Wiedniu. 
PRZYSŁOWIA: 

„Kiedy mróz w lutym trzyma, 

Wtedy jest niedługa zima". 

KTO NIE WIE, ŻE: 

Lichtenstein, księstwo konstyt., 
ma 160 km kw. i 11 tys. mieszkań- 
ców. 

" HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Potocki, starosta kaniowski, ile 
szlachcicowi .batogów sypnął jedną 
ręką, tyle potem złątych dukatów 
A ręką na zagojenie bólu da- 
wał. 

Pewnego razu szlachcicowi, który 
mu się w karczmie naprzykrzał, po- 
wiedział: 

— Nie ma groszy, nie będzie bi- 
cia. 


dzenia chłopców przy ul. Dol- 
nej 25, w której to szkole ów 
„chłopiec wychowuje się, . 

Przeskakujemy rynsziok, 
napełniony ściekami, płynące- 
mi przed oknami szkoły, prze- 
chodzimy wąską bramkę i jc- 
steśmy na małym podwórzu 
szkolnym. 

— Pauza. 

Krzyk, hałas, chłopcy roz- 
proszyli się na 2-ch klatkach 
schodówych, po podwórzu, 
korytarzach, i schodami, 
ubikacjach, znajdujących się 
tńż pod oknami kancelarii 
szkolnej. Wprawdzie w budyn 
ku przeprowadzą się kanaliza 
cję, robota ta jednak trwa już 
kilka miesięey i nie tylko utru 
dnia wychowawczą pracę, ale 
remont ten spowodował powa- 
żną redukcję i tak już okrojo 
'nej mocno liczby godzin nau- 
ki. Nawet starsze klasy mają 
w niektóre dni tylko po 2 go- 
dziny nauki. Nawiasem wspo- 
mnieć należy, że przed waka- 
cjami odświeżono wewnątrz 
budynek także w czasie roku 
szkolnego — teraz zaś po prze 
prowadzeniu kanalizacji trze- 


Tłumaczenie snów 


P. Aleksandra z legionowa 39. Sen wró- 
ły Pani mężowi długie życie. 

P. Storczyk — Maryla (Brześć n. B.). Speł- 
ni się Pani marzenie. Niedomaganie be- 
dzie w rodzinie. Zabawa czeka Panią. Sny 
Matki przepow.adają powodzenie pievigż- 
ne, 

P. „Czar_lu—Zol'.  Spędzi 
chwile w towarzystwie pana 

rzykrość, 

toś Panią mawia. 
P. franciszek B., (Ktaków). Proszę poro- 
stać przy swym numerze. Troską jakaś bę- 


zie. 

P. Waloria T. (Kraków). Winna Pani grać 
na numer, zaczynający się i kończący ję: 
dynką, 3 s 

$troskana mafka z ul. Radnej. Będzie rie- 
domaganie w  radzinie, nią griźnego. 
Zmiana warunków materialnych na :ebsze. 
Szczęśliwy dzień: czwartek. 


w 
w 


Pani miła 
M. Będzie 
spowodowana przez kob eię. 
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Na małej uokandzie 


PrzestepStwo z miłości 
czyli romantyczna noc 


(A. E.) Nie wszyscy jedna- 

owo wyznają swą miłość. 

Jeden to robi listoronie, bo 
ustnie nie ma odwagi, drugi 
przyjaciela posyła... 

Bardziej temperamentny ta- 
pie pannę ropół i zaczyna ją 
obcałoroyroać, a inny znóm o- 
śriadcza się na klęczkach, a- 
by być bliżej sroego ideału... 

Pan Zbigniew Bania zabrał 
się do rzeczy zupełnie inaczej. 
Stanął mianoricie nocą pod 
balkonem panny Łelicji G., o- 
degrał na mandolinie melodię 
„Zulejka” i ro następujący spo 
sób rozpoczął  przemórienie: 

— Szanorona Feliejo z domu 
G. 

Rrzysztem tu m tem. zajnia- 

rze, aby ci się oświadczyć o 
twoje rękę, a także samo i re- 
sztę grzesznego ciała, 
„Wiem, że sam sobię krzyrodę 
uskuteczniam, m -małżeński 
stan na grandę się pakując. 
Wariat jestem z mokrą gloroą, 
alg cóż robić?, Zakochałem, się 
chorobał 

Spać z miłości nie mogie, o- 
sobliwie ro dzień. Czkarokie 
mam od grzesznych myśli, 
zrołaszcza kiedy mwypiję. A co 
najgorsza, to że frygać z tego 
rozdychania ciągłego przesta- 
tem. 

Słyszesz te muzykie? Myś- 
lisz peronie, że to na mandoli- 
nie brząkam? Otóż bynaj- 
mniej, Felicjo! To nie mando- 
lina! To moje kiszki muyposz 
czone tak mąrsza grają! 

Wychylże, ukochana, gębu- 
sie z baikonu! Długo tak stać 
iu będę, jak muj na meselu? 

Felicjo! — porotórzył pan 


dnej odporiedzi, 

Ale Z Felicja milczała, 
jak zaklęta, 

Wobec tego jej 
cił cierpliwość i krzyknął: 

— Ozmiesz się parzygnacie, 
czy nie? Patrzcie, jakie to fo- 
chy stroi! Myśli, stania balja, 
że mi licho mie jak o jej staro- 
panieńskie cnote się rozchodzi, 

O skarpetki dziurawe mi 
chodzi, o pranie! Nie chcesz, 
to przez łaski, znajdę sobie 
drugą. Każda jedna mie roeź- 
mie, bo chlopak jestem galan- 
ty, a także samo z dobrego do- 
mu, mianowicie z domu pod- 
rzutkór! 

Argumenty powyższe odnio- 
sły skutek. Panna Felicja my- 
szła na balkon i rzekła: 

-— (oś się pan tak obraził, 
panie Zbysiu? Nie ma o co. 
Tylko że na oświadczyny to 
się przychodzi nie tak jak pan, 
a sztyrono rórono, i co najglóro 
niejsze, z bukietem ro ręku! 

— Z bukietem? Dobra! Za- 
ra będzie i bukiet! — krzyknął 


dziarsko pan Zbigniew. Po- 
czem przeskoczyt parkan miej! 


skiego skwerku i zaczął zry- 
mać gałązki bzu. 

— Przyznaje się, panie sę- 
dzio! — mómił po jakimś cza- 
sie par Zbigniero m sądzie sta- 
rościńskim. — Źrymaiem, 

A tera upraszam pana sę- 
dziego, żeby mie do pudła 
wkleil. Przynajmniej parę ty- 
godni iej cholery nie będę o- 
glądał. 

— Jakiej cholery? — zdzi- 
mił się pan sędzia, 

— A żony mojej.. Felicji,.. 

Sąd skazał pana Zbigniewa 


Zbigniero, nie otrzymaroszy ża| na tydzień aresztu, 


ba będzie odświeżyć klasy po 
wtórnie. 

Proszę Pana — biegnie — z 
piaren chłopiee z oeni do 

yżurującego nauczycie 
proszę Pana, Rudy zaprawił 
mnie na mokro (pokrwawił), 
że nie dałem mu popalić. Ten 
nie skończył skargi, już jest 
drugi—zabrano mu scyzoryk. 

— Dzwonek. 

Woźny wpędza rozkrzycza- 
ną młodzież do klas. 

W kancelarii szkolnej do- 
wiadujemy się, że chłopców 
jest 180. Sześć klas, 5-ciu nau- 
czycieli, 2-ch młodych wycho- 
wawców internatu, w którym 
umieszczono 40-u chłopców. 
Reszta chłopców dojeżdża 
tramwajami. 

Uczniowie tej szkoły to chłop 
cy z różnych dzielnic Warsza 
wy, usunięci ze szkół powsze- 
chnych za złe sprawowanie. 

Kto płaci chłopcom za tram 
waj? — pytamy. 

bowiązane w myśl  usta- 
wy o zakiadaniu i utrzymywa 
niu szkół powszechnych mia- 
sto, ale bezpłatnych  przejaz- 
dów szkoła otrzymuje zale- 
dwie ósmą część w stosunku 
do istotnych potnzeb. 

Właśnie napłynął raport D 
rekcji Tramwajów Miejskie 
o czepianiu się tramwaju jed- 
nego z uczniów tej szkoły. U- 
czeń tłumaczy się: przecież 10 
klm. nie będę szedł pieszo, bo 
ojciec powiedział, że butów 
nie nastarczy, a na; tramwaj 
nie mam. 

— Telefon. 

Brak miejsc tak w szkole, 
jak i w internacie — odpowia 
da kierownik. Przeszło 1000 
takich dzieci czeka na miejsce. 

Idziemy do klas. Widać, 
chłopcy żywo interesują się 
nauką — rzucają dużo pytań, 
szczególnie interesują się spor 
tem, podróżami. Są to chlopcy 
normalni pod względem umy- 
słowym — mają tylko Widź 
cha teru. Ten złodzie ati: 
— 1 a kilka wyroków sądo- 


w 


wych, ten włóczęga, tamten 
awanturnik. Ten syn prosty- 
tutki, tamtego ojciec siedzi w 
więzieniach. ` 
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Bardzo był zdziwiony pan 


Zatrzymany przez: policję| Łatkier, właściciel sklepu i wy 


13-letni „pomocnik rabusiów“ 
poszedł odwiedzić dom rodzin 
ny i został wprzągnięty do ro- 
boty bandyckiej. Ciotka jego 
— to kochanka „herszta”, oj- 
ciec odsiaduje karę więzienną. 
Tymczasem w szkole chłopiec 
sprawuje się bez zarzutu. 

Są wypadki, że dziecko zna- 
lazło się bez opieki należytej, 
wskutek całodziennego zaję» 
cia rodziców, i zostało zepsute 
przez złe otoczenie. 

A frekwencja? — pytamy. 

Słaba. Duży procent chłop- 
ców z miasta opuszcza naukę 
już to z braku funduszów na 
przejazdy tramwajami, już to 
z braku obuwia i odzieży. Czę- 
sto też rodzice nie puszczają 
dziecka do szkoły, by,po dro- 
dze chłopiec czegoś nie zbroił. 

Właśnie przychodzi ojciec 
jednego z takich uczniów i 
stwierdza, że do szkoły chłop- 
ca nie pośle, bo chłopiec po 
drodze kradnie a on za to Xy - 
cić mie myśli. Zabrał więc 
chłopcu ubranie i chłopiec ca- 
łymi dniami siedzi w bieliźnie 
w domu. Chyba, że panowie 
zabiorą go do internatu — do- 
daje zrezygnowany ojciec, 

dobyliśmy się na całkiem 
dobrze zorganizowane Pogato 
wie Opiekuńcze dla dzieci 
przy ul. Wolność 14. Zdobyć 
się musimy jeszcze na odpo- 
wiednią ilość zakładów wycho 
wawczych, które należałoby 
umieścić poza miastem, na du 
żej pnzestrzeni, gdzie ci chłopr 
cy, pełni temperamentu, mor 
gliby wyżyć się i wykształcić 
na uczciwych i pożytecznych 
obywateli. e 

Tym bardziej, że do wycho- 
wywania takich dzieci mamy 
dobrze przygotowanych nau- 
czycieli w Państwowym lnsty 
tucie Pedagogiki Specjalnej, 
znanym nawet zagranicą. 


adorator stra ROZPOCZNIJ NOWY TYDZIEN 


kupnem losu lej al. 


u WOLANOWA 


Wroeszawa, Marszałkowska 154, 


Konto P. K. 0, 18481. 


60.000 rodzin rolniczych 


| znajdzie pracę w Argentynie ? 


Otrzymano w Polsce sensa- 
syjną wiadomość z Argenty- 
ny, dotyczące nowych posu- 
nięć rządu argentyńskiego w 
sprawąe kolonizacyjnych. 
Rząd ten pizystap do opraco 
wania projektu opartego.na 
nowych metodach osiedlenia 
emigrantów. Okazało się bo- 
wiem, iż przydział kolonistom, 
przybyłym z Europy surowej 
gleby jesi niecelowy i po- 
woduje następnie grawitację 
elementu rolniczego do przelu 
dnionvch miast. 'loteż nowy 


| projekt przedstawią kwestię 
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6.30 Pobudka. 6.50 Muzyka. 7.15 Dziennik 
i informacje. 7.30 Muzyka. 8.60 Audycia dia 
szkół. 11.30 „Adolf Dygasiński” i muzyka 
dia młodzieży. 12.03 Koncert orkiastry woj: 
skowej. 12.50 O produktach apa CA 
15.00 Wiad. gospodarcza. 15.15 Wszysik'e- 
go po trochu — audycja dlą dzieci. *e "5 
v.zyrka językowa. 165, Ork.6siia Man- 
dolin:stów „Sempre Vivo”. 17.00 Udz ał Po- 
laców w weikich odkryciach geografic.» 
ynch. 17.15 Recital fortepianowy. Ty 
„Gdyby śmierć odpaczęła”. 18.00 | zjazd 
polskich lekarzy sportowych. 18.10 Wiad. 
Hyh koncert rekamowy i progian. 
18.50 Zakup | przewóz wiosennej obsady 


| rybnej. 19.00 Audycja strzelecka. 19.30 Kon: 
' cert popuiarny Z Berlina. 20.45 Dziennik | 
pogadanka. 21.00 Bunt Absaloną — frag.n. 
sluch. 21.30 Koncert w wyk. Ukr. Chóru pod 
: dyr. $. SoHohuba. 22.00 Koncert symfoni-z- 


ny. 


w ten sposób, że przeznaczo- 
ne dla kolonizacji tereny ma- 
ją być uprzednio przygotowa- 
ne, zainwestowane, 

Prace te mają być wykona- 
ne w połowie z kapitałów pry 
watnych. w polowie zaś rządo 
wych. krzy opracowywąn'u 
projektu wysuwa się możli- 
wość otwarcia bram imigra- 


cyjnych dla 60.000 rodzin rol-- 


niczych z. Polski. . - r 
Opinia publiczna jak rów- 


nież władze polskie, ponadto | zasach 
organizacje opiekujące się c-j ne v 


migracją w najwyższym stop- 
niu są zainteresowane tym; 
sensacyjnymi informacjami. 
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Rekordowy wzrost wxiadýw 
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pożyczalni starej garderóby, 
kiedy przyszedł do niego Wi». 
cek Klosz i oświadczył: 

— Panie Łatkier, potrzebu- 
je na dzisiejszy wieczór Irak. 

— Frak?! Na bal pan 'dzie? 

— Nie. Jednemu hrabiemu 
chce morde chić i mnie zależy 
na eleganckim wyglądzie: - 

— Za co obić? Z 

— Miłosna sprawa, Mojęj 
Mańce głowę zawrócił, że już z 
z nią wytrzymać nie mogę. 

Pan Łatkier otworzył szere” 
ko oczy ze zdziwienia. 

— Hrabia pańskiej Mańce? 
A tak. Uważasz pan, mo” 
ja Mańka bielizne do prania 
przy imujg: i raz jej przynie- 
śli bielizne od hrabiego. jeż 
się dowiedziała, od kogo ta bie 
lizna, to aż, mówię panu; pzzy 
bladia z szaconku. 3 

— Patrz Wicek — powiada 
do mnie—prawdziwe hrabiow 
akie kalesony. 

— Ig co, że hrąbiowskie?— 
mówie. — Takie same jak każ 
de inne. - 

Spojrzała na mnie jakby. 
munie chęiała zjęść.  , 

~- Co ty tam wiesz! Patrz na 
każdej sztuce koroną wyszyta, 

Specjalnie się do prania tej 
bielizny ubrala. Jak na bal. 

I co hrabiowską sziakę włe* 
ży do halii, to się kłania, 

— Mańka! — powiadam. =— 
Na mózg upadłaś? Czego się 
tym brudom kłaniasz? Co jest 
takiego hzabia?  Konduktór 
tramwajowy, to ładniejszy ty- 
tuf, bo ma stałą gaże Í uczci- 
wy fąch, A hrabią to teraz psy 
obrabią. i Ă ti = 

- Jak był król, to co innegć: 
Hrabia miał forse i był coś 
wart. Ale hrabia bez króla, to 
jak dziura bez portek. 

Ale Mańka wciąż swoję, że 
hrabia, to hrabia i że opieranie 
hrabiego, to wielki zaszczyt. 

I tak jej to w głowe wlazło, 
że po tem praniu zupełnie bzi- 
ka dostała. Korony sobie na 


x 


"| bieliźnie powyszyła i na mo- 


ich kalesonach też. Zaczęła się 
nosić, jak hrabina. ; 
Więc ide teraz do tego hra- 
biego z pretensją, że gwoimi 
kalesonami z  sróną, mojej 
Mańce we łbie przewrócił. 
żeby gdzie indziej dawał do 
prania, bo mu mordę zbiję... 
ə Pan Łatkier wysłuchał opo 
wiadania Wacka i wzruszył ra 
mionami. 
— To po co pan idzie do nie 
go we fraku? 
_— No... Zawsze, uważa pan, 
co hrabia, to hrabia. Nie mogę 
do niego iść, jak pętak. 
Napoleon Sądek. 


Stoimy przed 
kułem s.Cczęścia 


O zdobyciu pieniędzy marzą wszyscy, 
st klórym żyGre -4 wych 
| radośc. Zdobywać pieniądza 
nie jęgt jednak rzeczą laiwą w dziwejszych 

Więc. len ów pióbuje szczęścia 
dze hazarcu. W giach hazardowych 
- amo lie moina przegrać. Wygry- 
wa 3, przegrywa z krętesem stu. io 
jest tcjula. Na tej drodżę” do p:eniędzy 
są nie dojdzie, Każdy rozBądny człowiek 
rozumie że <ięrpiiwość | wytrwałość jest 
w łżygiu konieazne. Dia każdago jest jas- 
ne,żę tylko spokojna €elowó, nie nara- 
żająca na uszczerbek mater.alny gra mo- 
że prowadzić do pożądąnega celu — do 
Państwowej. 


sp ją Już dzisiaj lúd, 
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Sian wkładów w. 
Kasie Oszezędności miasta st. War- 


szawy za grudzień ub. r. i styczeń ! 


r. b. wzrósł o poważną kwotę 


Komunalnej | gionym w znanej 


godnie w przyszłość dzięki lospm zaku- 
s szczęścia kolektu- 
1-ej klasy, upieszcie sią Wszyscy pa Idsy 
do kolektury 1. Wolanów, Wóarszawa, Mgr 
szałkowska 154. Zamówienia zọmiejscowe 


zre J. Wolanowa. iża się ciągnienie 


6.095,671.64 złotych i na dzień 31, załatwia się odwrotnie. Konie PKO 18.816 


stycznia T, wynosi 
wkładami czekowymi sumę zł 
t20.086.182.09. 


Ilość książeczek  oszczędnościo- 


łącznie zj JAEDENAR E 


Czytajcie 


wych wzrosla w grudniu 1936 r. i „Zycie Kobiece” 


stycznia 1937 r. o 3,487 i wynosi ną 
d-ień 31.1. 1937 r. 10.610 książęczek. 


Cena 20 groszy 


Skrócenia czasu pracy w Polsce 


domagał się wczoraj w Sejmie p. min. Kościałkowski 


Na wczorajszym posiedzeniu 

lenarnym Sejmu pos. Tomasz 
kiewieą referował budżet Mi- 
nisterstwa Opieki Społecznej. 
Mówca omawia obszernie za 
gadnienia przyrostu naturalne 
go, które wynosiły w ubie- 
głym pięcioleciu 340 tys. rocz- 
nie, a w latach poprzednich 
490 tys. rocznie. 

Spadek przyrostu jest po- 
myślny ze względów gospodar 
czych, jeśli jednak weźmiemy 
inne względy pod uwagę, to 
wniosek musi być odwroiny. 

Referent uważa, że należy 
się zastanowić nad tym czy 
Akcja Pomocy Zimowej nie po 
winna nabrać charakteru sta- 
łego, przy czym wskazane by- 
łoby wcześniejsze jej rozpoczę 
cie co pozwoliłoby osiągnąć 
LL wyniki, 

W dyskusji pos. Zakrocki 
proponuje wprowadzenie do- 
datku do podatków przezna- 
czonych na akcję Pomocy Zi- 
mowej, wypowiada się jednak 
vrzeciwko temu referent. 

PRZEMÓWIENIE MIN. 

KOŚCIAŁKOWSKIEGO 


Następnie zabrał głos mini- 
ster Opieki Społecznej Kościał 
kowski, który stwierdza, że 
przybyło w drodze naturalne 
go przyrostu 8 milionów lud- 
ności z czego od chwili rozpo- 
częcia się kryzysu 3 i pół milio 
na. Emigracja zamorska zała- 
mała się. 

W latach ostatnich istnieje 
tylko sezonowa emigracja ro- 
botników rolnych do Łotwy w 
wysokości 20 tys. rocznie. Sto 
sunek zaś emigracji do reemi- 

racji we Francji jest dla Pol- 
ski niekorzystny, 

Obok uprzemysłowienia kra 
ju zagadnienie emigracji jest 
najważniejsze, Nie jest jednak 
możliwe, by rozmiary wy- 
chodźstwa doszły do rozmia- 
rów z lat przedwojennych. 
Tym niemniej należy przy- 
puszczać, że w miarę popra- 
wy ogólńej sytuacji gospodar 
czej stworzą się i na tym od- 
cinku lepsze możliwości. 

Omawiając zagadnienia za- 
trudnienia min.  Kościałkow 
ski uważa, że aktualną sprawą 


w zakresie zwiększenia rynku 
pracy, przy niedostatecznym 
wzroście produkcji, jest skró- 
cenie czasu pracy. Minister- 
stwo Opieki Społecznej, zgod 
nie z zapowiedzią Premiera, 
wniosło do Sejmu projekt usta 
wy o skróceniu czasu pracy w 
górnictwie węglowym bez 
zmiany wysokości tygodniowe 
go zarobku robotnika. Po u- 
chwaleniu tej ustawy wydane 
zostaną odpowiednie zarządze 
nia. Ponadto powołana została 
specjalna komisja dla wszech 
stronnego zbadania zagadnie- 


nia 
skrócenia czasu pracy w in 
nych dziedzinach przemysłu. 

Minister oświadcza, że usta- 


:wy_ o układach zbiorowych 1 


nadzwyczajnych komisjach 
rozjemczych usuną nielojalną 
konkurencję, 

Jednocześnie Minister zape- 
wnia, że dążyć będzie do od- 
młodzenia aparatury gospodar 
czej, chociażby nawet kosztem 
roczników starych, oraz do za 
trudnienia największej ilości 
młodzieży, 

W dyskusji, w której zabie- 


związanego ze sprawą |rało głos 17 mówców porusza- 


no sprawy zagadnień związa- 
nych z tym ministerstwem. 


122 adwokatów 


SAINT JEAN DE LUZ. £o- 
noszą z Walencji, że toczy się 
tam przed Sądem Doraźnym 
rozpruwa przeciwko 122 adwo 
katom, oskarżonym o działal- 
ność na szkodę państwa. Więk 
. ość adwokatów broni się sa- 
ma, gdyż koledzv ich odmówi- 
li.. ny. Akt oskarż:. `` za- 


Szpiegostwo gospodarcze 


wprowadza nowy dygn.tatz niemieckiego M. S.Z. 


Jednym z pierwszych za- 
rządzeń nowego dygnitarza 
niemieckiego M. S. Z., kierow- 
nika „Gau Ausland“ von Bo- 
hle, bylo polecenie rozesiania 
do Niemców za granicą sensa- 
cyjnego kwestionariusza. 

Kwestionariusz zawiera li- 
czue pytania, m. in. o przeko- 
nania polityczne oraz o rolę 
1 działalność poszczególnycn 
Niemców w kraju zamieszka- 
nia. Caly szereg pyiaú skiero- 
wano do Niemców, zajmują- 
cych stanowiska w przedsię- 
brorsuwach przemysiowych i 
handlowych poza granicami 
Rzeszy Niemieckiej. Kwesiio- 
nariusz domaga się szczegó.0- 
wych odpowiedzi o zakresie 
dziaialności danych piacówek 
przeńmtysiowo - handlowych o- 
raz na temat spostrzeżeu, po- 
czynionycii w tej gaięzi han- 
dlu i przemysłu, w k.orej od- 
powiadający na  kwestiona- 
riusz jest zatrudniony. 

Nie ulega wątpliwości, że 
pytania kwestionariusza, doiy! 
czące przemystu i handlu, no- 
szą wszystkie znamiona szpie- 
gostiwa gospodarczego na | 
rzecz Niemiec. Kwestionariusz: 
skierowany został przez odpo-| 
wiednie placówki do Niemców 


W kolach kierowniczych 


mniejszości niemieckiej w 
Polsce przyjęto powoianie 
„gauleitera” von Bohle do 


Auswaeriiges Amt i jego no- 
we zarządzenia z uczuciami 
mieszanymi. Kierownicy orga 
nizacji hitlerowskich nie kry- 
ją zadowolenia, natomiast 
przywódcy ugrupowau nie-h:- 
iterowskich spoglądają w 
przysziość z troską j wyrażają 
przesonanie, że akcja „gaulei 
tera” von Kohle prowadzić mu 
si do kompromitacji mniejszo- 
ści niemieckich i do pogorsze- 
nia ich losu w poszczególnych 
pańs.wach. 
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„Der Deutsche in Folen“ pi- 
sze, że wpiywy  „gauleitera” 
von bohle na hitlerowskie u- 
grupowanią Niemców za grani 
tą są zuaczlie. Lyni Wpi:y wom 
wiaśnie nalezy przyp.sać zbu- 
rzenie jeaności i rozpę.anie 
walk wewnęirznych wsrod 
mniejszości niemieckich w 
wielu krajach, w tym ı w Pol- 
sce, 
Niektórzy przywódcy nie- 
mieccy są zdania, że dziaial- 
ność kierownika „Lau Aus- 
aand” może dac jak najgorsze 
rezuliacy, ponieważ wielu 
Niemców za granicą poddaio 
się psychozie nitleryzmu. 
UMIE | 


Omówiono więc problem bez- 
robocia, zatrudnienia młodzie- 
ży, konkurencję pracy kobiet, 
które są źle opłacane. Dalej 
obszernie mówiono o spra- 
wach zdrowotnych, konieczno 
a wydajniejszej opieki lekar 
skiej, 

Po załatwieniu budżetu 
I Min. Opieki Społecznej, Sejm 
jrozpa ra budżet Min. Poczt 
i Telegrafów. 


na ławie oskari. 


rż-.a im nodpisanie protestu 
przeciwko zabójstwu Calvo 
Jotella. Prokurato. zażądał 
dla wszystkich oskarżonych 
kary śrei_.rci. Proces potrwa 
jeszcze 1.::: „ dni. 

Proce. przeciwko kilku ofi- 
cerom art"lerii,  "=rżan n 
o shrzyiunie puwztańcom, za 
kończył cię wydaniem wv”ro* 
ku kary śmierci. Wyrck aa- 
tychmiast wvkonano. 

Oficjai.. organ socjalistycz 
ny w Walencji „Adelante“ to- 
aosi o zabóistwie jednego ze 
WEVA wódców  Last.ra 
llaneza, 1a ulicy przez patrol 
tolicyjny. „delante“ żed. ud 
SZUnazia winny i przykładne- 
79 ich ""erania. 


Podziemny wstrząs 


Dzisiejszej nocy odczuto sil 
ny wstrząs podziemny w Wiel 
sich Fiajauwach, Chorzowie i 
okolicy. 

Wstrząs trwał parę sekund 
ı podobnie jak i inne wstrząsy 
ouczute kilkakrotnie w ciągu 
ub. tygodnia, jest pochodzenia 
iektonicznego, 

Żadnych nieszczęśliwych 
wypadków nie notowano, 
nE e EEE EEEEÓYNNN 


ołożył w tańcu 
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We ws, Gadki pod Warsza- 
wą u, jednego z gospodarzy od 
bywalo się wesele, Na zaba- 
wie weselnej byli dwaj kawa- 
iorowie: Jan Szczygielski z 
Koibieli i stanislaw Wiiczek 
z Gadki. W pewnej chwili o- 
baj jednocześnie podeszli do 
jednej panny prosząc ją do 
:ańca. luna nie mogia tań- 
czyć z cbyuwoma  jednocześ- 


w krajach zamorskich į euro-| nie i powstał spór. 
pejskich, w tym również do 
Niemców w Polsce. | 


Centrala: Warszawa, Nowy.Świał 19. Oddziały w Warszawie, z 
Wilnie i Krakowie. Konto P.K.O. 7192. Ciqgnienie rozpoczyna się 
18lułego. Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą. 


Zakończył się on rychło. 
Wilczek ustąpił i wyszedł z iz- 
SZM= fiu R KÓŁ 


Strach ma wiel 
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a tymczasem Józia jedzie do Hollywood 


Mieszkanka Wilna Józefa 
Fióro zawiadomiła policję, że 
jej córkę Anastazję, która wy- 
jechała do Warszawy szukać 
pracy, zamierzają wywieść za 
morze handlarze żywym towa 
rem, Policja wszczęła dochodze 
nie i znajdującą się rzekomo w 
niebezpieczeństwie pannę Ana 
stazję Pióro odnalazła, 


Jak się okazało wilnianka o 
trzymała pracę slużącej u jed 
ncj z aktorek filmowych. Akior 
ka ta w najbliższym czasie wy j 
jeżdża do kioliywood ı slużącą 
zabiera z sobą. Dla otrzymania 
potrzebnych na wyjazd doku- 
mentów potrzebna była metry 
czka urodzenia panny Pióro, 
która w tym celu napisała do 


matki prosząc o jej dostarcze- 
nie. 

Wilnianka opisała wszystko 
matce szczerze, a matka, sły- 
sząc o wyjeździe za Ocean, od 
razu powzięła myśl, że córka 
dostała się w ręce nandlarzy ży 
wym towarem. Sprawa się wy 
jaśniła i matka uspokojona wy 
slała córce metrykę. 


by. Wrócu on jeunak po chwi 
truzbrojony w Wyrwany z pio 
a kol i zdzielii Dzczygielskie- 
go w giowę tak siinie, że za- 
Dli 'na miejscu. ŁaDOjJSTWO 


t 


zostalo doxonane w chwili 
gay >zczygieiski tańczył z pan 
lą, Ciesząć Się Z ouniesionego 
uad Wiiczkiciw zwycięstwa. 
wiiczka aresziowano. 


$wWeSzuWa Süss W örazyii 


RIU dtaa Jitra Ae W Dar 
aach Półno.nych, a szczegól- 
nie w sianie Leara panuje va 
przesz1o Sil UNI SUSZA, Kura 
przywraia w tej chwr rozmia- 
ry orwrzymiej klęski. Na prze- 
„srzeni dziesiąukow  kiiome- 
FOW LIE MOŻ... dojrzeć zdzDia 
uawy, czy zielonego krzewu. 
„iomicnne siOni e spaino wszy” 
stko. 

Dziesiątxi tysięcy ludzi ovu 
scuo swe siedz.»y I ruszy.e 4 
poiudnie, w poszukiwaniu 
cai0auU 1 WOGY. 

Roboty puwiiczne na dro- 
sach zamarmy. Do stolicy sta- 
nu roiia.eza przybyło Oslut- 
nio pon. 4 pięć tysięcy ludzi w 
š ce „śm rcią - gio- 


Portugai. 


PAs. 
vre“ twierdzi, 


„aaykalna „Oeu- 
ze ror.ugalia 
udziela pomocy gen. tranco 
przez aosiarczanie mu DTODL, 
wy.awianej w labrykach por- 
Lugaiskich. 


Jak donosi dziennik, fabry- 
ki „Beirolas'” i „Cheias” do- 
starczają gen. Franco grana- 
tów, bomb i amunicji do kara 
bimow maszynowych, a fabry 
ka „Braco do prot' wysyla ty 
godniowo do Hiszpanii od 
£0.00U do 20.000 ton pocisków 
45 mm, i 150 mm, 


Zakłady „Barcarena“ dostar 
czają od 10 do 15 samochodów 
ciężarowych, naładowanych 
prochem 1 materiałami wybu- 
chowymi. Wszystkie te fabryki 
— jak zapewnia dziennik — 


uu i praguscaia. Ł rozkazu gu- 
berna.ora stanu seik: samocho 
aow L.zewvzi ludność całych 
osiedli Jo 1... jSCOWOSL. por- 
.cwych, a także do sąsiednich 
sianów iuo urande do Norte 
ı Par "yba. 


Prezydent Brazylii G. Var- 
gas v» ,znaczy! na doraźne za” 
pomogi sumę miliona milrej- 
sów. 


<2roczne susze, które nisz- 
czą ten stan, liczący 148.591 
km. kw. powierzchni, wviud- 
niają ©* coraz więcej, podczas 
gdy w r. 1920 ludność wyno- 
siła 1.519. 00, w roku bieżą” 
cym nie dochodzi podovuao na 
wet do 1.200.0L0. 


a bomaga gen. Franco 


galia dostarcza poza tym gen. 
“ranco benzyny. 


<jaza 
przec.wzeoraczy 


Dnia 20 pm. odbędzie się w 
roznaniu wszechpolski zjazd 
przeciwżebraczy, na który ró 
wnież udają się delegaci ze sto 
lcy. Na tylu zjezize inają yć 
omówione przede wszystkim 
sprawy wynikających z usta- 
wy przemysłowej. 

Chodzi o to, iz często upra- 
wiany jest pod postacią han- 
alu zwykły proceder żebra- 
czy. Nieusta!:.e ceny za my- 
dio, o.owek, papier i t. d. roz 
noszone po domach stanów 


pracują dniem i nocą. Portu-formę żebraniny. 


TRZĄSAJĄCA POWIESŚC O BOHATERSTUIE, 


Tatiana córka pułkownika żandarmerii iwanowa, Í 
zmarłej przed dwoma laty Polki, zakochała się w młodym 
bojoweu, Tadeuszu Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z 
nim uciekła z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów _Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga 
Izdebska która skrycie kochała się w Orlińskim. Majster 
tejże fabryki usiłował zniewolić Izdebską, ta jednakże zdo- 
laja mu się wyrwać i uciec. / zemsty majster zadenuncjo-. 
wał ją w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie are- 
sztowana. 

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułko- 
wnika Iwanowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został 
aresztowany. Wobec tego Tania postanowiła sama wykonać 
zamierzony zamach i pewnego dnia zjawiła się w ochranie 
w gabinecie swego ojca. Iwanow jednak zdołał wyrwać jej 
rewolwer z ręki i zmusił ją do powrotu do domu, Gdy je- 
chała wraz z ojcem zobaczył ją doktór Dłuski, jeden z bo- 
jowników o wolność, i odtąd towarzysze uważali Tanię za 
„zdrajczynię. a i 

sena uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu 
matki towarzysza partyjnego, Piaseckiego, straconego przez 
Moskali. Tu też doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. 
Wreszcie postanowiono wezwać ją na sąd partyjny. s 

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie 
partyjnej. Tu wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgło- 
skć się za dwa tygodnie po decyzję, która ma nastąpić po 
stwierdzeniu jej prawdomówności ń 

Na posiedzeniu komitetu bojowego postanowiono za 
wszelką cenę uratować Jadwigę |Izdebską, skazaną na 
śmierć. Uprzedzono ją „grypsem”, że do jej celi przybędzie 
spowiednik. Gdy Izdebską została sama z księdzem, ten 
udzielił jej wskazówek odnośnie ucieczki i zostawił mundur 
strażniczki, aby mogła się przebrać. Ucieczka się udała, ale 
władze zwierzchnie obawiając się dymisji osadziły w „wię- 
zieniu strażniczkę pilnującą Jadwigę lzdebską. Strażniczkę 
oskarżono o ułatwienie ucieczki izdebskiej. Jadzia przybyła 
do mieszkania Plaseckiej i tu spotkała się z Tadeuszem, 

Z kolei przystąpiono do drugiego zamachu na pułkownika Iwa- 
nowa. Tania wysłała do niego list, że niby chce się z nim zoba- 
czyć i wyznaczyła mu spotkanie. W rzeczywistości zamiast Tani 
miał czekać bojowiec. Tymczasem Iwanow na spotkanie uie po- 
szedł, lecz wysłał agenta, który też został zabity zamiast pułkownt- 
ka. Po tym nowym nieudanym zamachu, Tanię znów uważano za 
prowokatorkę, leez ostatecznie przękonano się o jej niewinności. 

Tania umówila się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy” 
tała czy ją nadal Kocha, gdyż jedet x bojowców powiedział jej. 
że Sokół interesuje się Izdebską. Nie otrzymawszy jasnej odpo- 
wiedzi, Tarta ezybko odeszła i odtąd Fadeusz nie mógł jej odna- 
leżć. 

Na posiedzeniu organizacji bojowej Tadeusz przedstawił plan 
wywabienia Skałłona z Belwederu na miasto. Zaproponował, aby 
jeden z nich przebrał się za oficera rosyjskiego i czynnie zniewa- 
żył konsula niemieckiego. W ten sposób zmuszą Skałłona do 
złożenia konsulowi wizyty z wyrazami żalu. Plan ten został 
orzyjęty. Do odegrania roli oficera rosyjskiego wybrano ro- 
botnika Adama. 

Chcąc, aby zamach na Skałłona udał się całkowicie, Tadeusz po- 
stanowił wynająć mieszkanie frontowe przy ulicy, przez którą ge- 
nerał.gubernator musi przejeżdżać w drodze do konsula. W lokalu 
tym miały zamieszkać członkinie organizacji bojowej. Tadeusz po- 
stanowił wciągnąć do tej akcji Jadzię Izdebską 

Jadzia z rado>cią przyjąsa propozycję ladeusza  sięcia udziału 
w zamachu na Skałłona Tadeusz, szczęśliwy z jej oddania się 
sprawie woimości, z paćhWykem widz” w Jeddi wpada: żiną 00- 
bę, niż znał dotychczas. W uniesi iu wyznał jej swą miłość. 
Jadzia odpowiedziała mu wzajemnśocią. Błogie chwile przęrywa 
im gwałtownie pukanie do drzwi. w ME 

Oboje szybko odskoczyłi od siebie. Jadzia cicho 
jeknęła i zasłomiła sobie twarz rękami. 


Tadeusz przez chwilę stał, jak nieprzytomny. | 


Po chwili wyprostował się, podszedł do drzwi i za” 
pytał 


— Kto to? 

— Szybko, szybko otworzyć!... — usłyszał moc- 
no zdyszany głos starej Piaseckiej. 

Piasecka weszła do pokoju z workiem. pełnym 
kości, przerzuconym 'przez ramię i, ciężko dysząc, 
powiedziała: 

— Moje dzieci! Radziłabym. wam jak najprędzej 
uciekać stąd!... 

Co się stało? — zapytał Tadeusz, niespokojnie 
spoglądając na Piasecką. 

ówimież na twarzy Jadzi odmało:.. o się prze- 
rażenie. Nieoczekiwane słowa starej Piaseckiej 

ugodziły ją boleśnie w samo serce. 

-H s='Dwóch*szpielów stoi przęd „bramą... Dobrze 
ich znam, tych kanarków... Przeszywali mnie ocza- 
mi, jak gdyby mnie chcieli zjeść na surowo... Ale 
udawałam, że nie wiem, co to za jedni. Widoczaie 
długo już: tu stoją... 

— Jeżeli stoją przed bramą, to przecież niebez- 
piecznie jest wyjść na ulicę, — zauważyła Jadzia. 
- Mogą nas ód tazii przy wy, ciu aresztować... 

— Sądzę, że powinniście przebrać się i to tak. 

aby zupełnie zmienić swój wygląd... W każdym 
razie nie powinniście tu dłużej zostać... Prawda. 
panie Tadeuszu? 
* — Trzeba tych dwóch szpicli »dciągnąć stąd...— 
powiedział po chwili nantysłu Tadeusz. — Wyglą- 
da to tak, jak gdyby coś wywąckali, a teraz pro- 
wadzą obserwację: Przecież tak długi czas nasze 
mieszkamie było zupełnie Czyste“... 

— W jaki sposób można ich siąd odciągnąć? — 
zapytała stara Piasecka. — Przyglądali mi się bar- 
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„dwóch kanarków przed bramą, 


dzo uważnie, jak gdybym wzbudzała w nich po- 
dejrzenie... 

Tadeusz przez chwilę milczał. Nerwowo zagry- 
zał wargi i spacerował po pokoju. Jadzia wodziła 
za nim wzrokiem, pełnym czułości. Jego zdenerwo- 
wanie cdczuwała tak boleśnie, jak gdyby to ona 
sama przeżywała jego cierpienia. 

Czy macie jakieś stare ubranie? — zapytał 
Tadeusz. — podarte męskie ubranie? 

—Tak, zostało mi po moim nieodżałowanej pa- 
mięci synu... Chciałam to ubranie sprzedać, ale od 
razu pomyślałam sobie, że lepiej mieć pamiątkę... 

— Dajcie mi to ubranie, przebiorę się w nie... 

Tadeusz odszedł w kąt pokoju i tu włożył stare, 
podarte, gęsto łatane ubranie. 

W krótkich, spłowiałych spodniach, w porwanej 
marynarce i w starej, wygniecionej czapce, spra- 
wiał Tadeusz opłakane wrażenie. Wyglądał zu- 
pełnie, jak śmieciarz, który chodżi po warszaw- 
skich podwórkach. 

— Czy macie jakiś pusty worek? — zapytał 
znów starą Piasecką. 

— A na co wam pusty worek? — zdziwiła się 
Piasecka. 

— Wsypię do worka trochę kości i odpadków, 
trochę skorup żelaznych i potłuczonego szkła i bę 
dę udawał śmieciarza, — uśmiechnął się Tadeusz... 

— A Jadzia? 


p" 


Jeden z nich zapytał po rosyjsku ostrym tonem: 
— Co masz w worku? 


— Będzie udawała "4, co skupuje kości. a 
widzę, macie tu dwa orki, pełne kości. Jadzia 
włoży do worka trochę kości, przebierze się w wa- 
szę suknie i w pół godziny po moim wyjściu włoży 
ten worek na rlecy i także wyjdzię. Szp:cle nie 
odznaczają sių przecież wielkim sprytem, nie są tak 
przebiegli i chytrzy, aby móc domyślić się, że na- 
sze łachmany to tylko maska... Szczególnie, gdy 
przekonają się, ż e w worku nie ma naprawdę żad- 
ej „literatury... 

— Jaka szkoda, jaka szkoda! — żałowała stara 
Piasecka, że Jadzia i Tadeusz opuszczają ją. Znów 
czeka ją życie w zupełnej biedzie i samotności. — 
A ja wam powiadam, że to czyjaś sprawka. Jak 
wy to nazywacie? Prokow... 

— Prowokacja? — dopomógł jej Tadeusz. 

— Tak, tak, prowokacja.. — Starej Piaseckiej 
trudno było wymówić to słowo prawidłowo. —Ktoś 
was wydał i dlatego postawiono przede wszystkim 
żeby uważali... 
Moi drodzy, wiec nie zobaczymy się już więcej? 


JEDNĄ Z ATRAKCYJ „NOWEGO 
SPORTOWCA* JEST SENSACYJNA 
POWIEŚĆ P. T. 


„BIALI NIEWOLNICY” 


SŁANIAJĄCA KULISY ŻYCIA 
BOKSERÓW. 


w” ie 


Przy tych siowach lzy zakręciły się w oczach 
starej Piaseckiej. 
— Przyjdziecie do nas... Poszukamy sobie bez” 


piecznego schronienia. Możliwe, że w mieszkaniu 
doktora Dłuskiego wszystko już jest w porządku. 
W każdym razie dam wam znać, gdzie jesteśmy... 
A teraz dosyć! Muszę pośpieszyć się! Kio wie? 
Może lada chwila będzemy tu mieli tych niepro- 
szonych „gości“? 

Tadeusz umówił się z Jadzią. że spotkcją się ko- 
ło mostu kolejowego, w tym samym miejscu, 
gdzie spotkali się po raz pierwszy, zanim jeszcze 
Jadzia została aresztowana. 

— Możliwe, że szpice zatrzymają mnie przed 
bramą, — oświadczył Tadeusz. — Wtedy zmuszony 
będę „poczęstować“ ich... — przy tych słowach wy- 
jął rewolwer z tylnej kieszeni spodni i odsunął bez 
piecznik. — Jeżeli usłyszysz sirzaty, zejdź natych- 
miast z workiem. W tym zamieszaniu, jakie wtedy 
nastąpi, łatwo będzie ci uciec. To stary sposób uła- 
twiania ucieczki... 

Tadeuszu... — głos Jadzi drżał. 

— Co takiego? 

— Ja zejdę pierwsza... 

— Nie, Jadziu, ja łatwiej dam sobie radz z nie- 
bezpieczeństwem, niż ty. Mam już za sobą duże 
doświadczenie... 

— Nie, nie, panno Jadziu... Pierwszy zejdzie Ta: 
deusz. Przecież widzi pani sama, że on już zęby 
zjadł na takich sprawach... Mogłaby pani jeszcze 
wszystko zepsuć! A eo będzie, jeżeli trzeba będzie 
strzelać? 

Jadzia musiała zrezygnować ze swego zamiaru. 
Nie umiała zupełnie obchodzić się z bronią i, gdy- 
by trzeba było strzelać do szpielów, stanęłaby beęz- 
radna.. Ale serce tłuklo się w niej, jak szalone 
i zamierało na samą myśl o tym, że ladeuszowi 
może stać się coś złego... Wszystkie męki, wszyst 
kie cierpienia, jakie ula niego 10s przy oowywał, 


| chętnie wzięłaby aa swoje barki... Byiaby szczę 


śliwa, gdyby mogła poświęcić się dla Tadeusza... 

Tadeusz zarzucił worek na plecy i z uśmiechem 
zapytał: 

— No, jak wyglądam? 

— Jak prawdziwy śmieciarz, — odpowiedziała 
stara Piasecka. 

Otworzyła mu drzwi i Tadeusz z workiem na 
plecach zeszedł ze «"odów. 

Gdy tylko wyszedł z bramy i uszędł kilka kro- 
ków, poczuł, jak ktoś chwyła go za zawieszony 
na plecach worek. 

Odwrócił się i zrobił zdziwioną miną. Stało przy 
nim dwóch szpicli, o których opowiadała stara 
Piasecka. Jeden z nich zapytał po rosyjsku 
osttym tonstń:: 

— (o masz w worku? 

— Jakto co? Kości, szmaty... 

— Pokaż! 

— Coście wy za jedni? Nie znam was... — z głu- 
pia frant odezwał się Tadeusz. 

— Stul pysk! — krzyknął jeden ze szpicłów i 
wyciągnął rewolwer. — Teraz już wiesz, kto my 
jesteśmy... i 

Tadeusz opuścił worek na ziemię, otworzył go 
i począł wyjmować jego zawartość. W ten sposób 
pokazał szpiclom, że w worku nie ma nic podejrza” 
rego. l 

— Czy jesteś śmieciarzem? 

— Śmieciarz i skupywacz kości, — odpowiedział 
Tadeusz po rosyjsku, mówiąc umyślnie łamanym 
język em 

— No, marsz! 

Obaj szpicle znów stanęli przed bramą, a Ta- 
deusz poszedł dalej z ciężkim workiem na plecach. 

Szpicle denerwowali się, ze nie widzą oczekiwa- 

nej ofiary. 
. — Łapszyn powiedział, że w tym domu mieszka 
jakaś wielka ich figura, ale widocznie „sypacz” 
wprowadził go w biąd... Nikogo takiego nie widać. 
Albo śmieciarz, albo kobieta z dziećmi... A jeszcze 
dwie godziny mamy tu stać! Nic tu, bracie, nie wy 
stoimy! Chodźmy lepiej do knajpy! 

Masz rację! Chodźmy. Niech to stanie djabli 
wezmą!... 

W tej samej chwili z bramy wyszła Jadz'a. Jej 
worek był mniejszy, a suknie starej Piascekiej wi 
dały na niej komicznie. 

— Hej, ty! Co masz w tym worku? — podsko 


czył do niej szpicel. 
Dalszy ciąg jutro. 


DULINSKI 
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Gdy Anna Morette przebrana za żebraczkę opuściła mieszkanie 
Borodina, Szestakow udał się za nią. Zamierzał bowiem wyśledzić, 
gdzie się znajduje kryjówka trojga niebezpiecznych spiskowców. 
Na ulicy zat.zymali go Borodin i jego córka, Tatiana. Szestakow. 
nie chcąc tracić z oczu angiciskiej agentki. szybko się ich pozbył 
i w daiszym ciągu szedł za Anną Morette. W pewnej chwili ta 
się odwróciła i ruszyła wprost na niego. Szestakow instynktownie 
zadrżał. 


134. 
Smiewrć Szyszkowa 


W pierwszej chwili Szestakow nie wiedział, co 
ma uczynić... 

— Czy mam przejść obok niej 1 nie zwrócić na 
rią wcale uwagi, jakbym jej wcale nie dostrzegł? 
— przeb.egło mu przez myśl. 

Nie ulegało dla niego żadnej wątpliwości, że ona 
go poznała. Przejść na drugą stronę jezdni było już 
za późno. Po kilku chwilach Anna Morette stała już 
przy nim, wyciągnęła rękę i rzekła płaczliwym 
głosem: 

— Dajcie kilka kopiejek nieszczęśliwej, chorej 
staruszce... 

Szeptem zaś dodała: 

— Pan mnie szpieguje? Tak więc wygląda spra- 
wa? 

Szestakow natychmiast uratował sytuację i rzekł 
ze spokojem: 

— Przecież panı sama powiedziała, że zawsze 
należy zachować ostrożność... Chciałem mieć stu- 
procentową pewność, że pani powiedziała prawdę... 

— Pan jeszcze ciągle myślał, że jestem ageniką 
Czeki’ 

— Tak, miałem jeszcze wątpliwości... — odparł 
Szestakow. 

— To mi się bardzo podoba. Jeśli doszłam do 
pana, to tylko w tym celu, że chciałam wyrazić 
mu moje uznanie. Byłam zresztą przekonana, że 
pan będzie mnie śledzi... Powiedz mi pan, kim 
jest ten starszy pan i dziewczyna, którzy go za- 
trzymali? 

— To mój ojciec i siostra... Dziwili się, że noszę 
stare futro. Szybko się ich pozbyłem, gdyż nie 
wiedzą zupełnie, że jestem członkiem tajnej orga- 
nizacji... ' 

— Udaj pan, że mi dajesz jałmużnę... — Anna 
wyciągnęła rękę i znów zaczęła zawodzić płacz- 
liwym głosem... — Ofiaruj pan coś chorej sta- 
ruszce... 


[ESC SZPIEGÓWSKAWNIUAW gl 


Szestakow wrzucił w jej pomarszczoną dłoń 
monetę. 

Śledzić ją w dalszym ciągu było już obecnie 
niemożliwą rzeczą. Z drugiej zaś strony Szestakow 
nie chciał jej tracić z oka. Historia z holenderskim 
statkiem mogła przecięż być wyssana z palca, Nie, 
nie wolno mu jej spuszczać z oka; musi za wszelką 
cenę stwierdzić, dokąd idzie. 

Szestakow obejrzał się dokoła i zobaczył z da- 
leka znajomego, współpracownika Cze-ki, który 
szedł w towarzystwie kobiety. Szestakow bardza 
się ucieszył. Znał go od kilku miesięcy. Czekista 
ten pracował przez pewien czas w charakterze kie- 
rownika oddziału Czeki na małej prowincjonalnej 
stacji kolejowej. Ostatnio został przeniesiony do 
Petersburga. O roli, jaką grał Szestakow na razie 
jeszcze nic nie wiedział, zresztą, gdyby nawet dłu- 
żej był w Petersburgu, też by o tym nie miał po- 
jęcia, ponieważ była ona okryta gęstą mgłą ta- 
jemnicy. 

Szestakow zbliżył się do funkcjonarjusza Czeki, 
który szedł w towarzystwie kobiety i rzekł: 

Pawle Sergiejewiczu, czy mnie poznajecie? 

— O, Szestakow... Prawię, że was nie pozna- 
łem... Dlaczego jesteście tak zmieszani? 

— Słuchajcie, mam do was wielką prośbę. Czy 
widzicie tę starą żebraczkę, zbliżającą się do 
mostku. Nie spuszczajcie jej z oka—to bardzo do- 
n.osłą sprawa. 

Ale ja teraz nie jestem na służbie... Przecież 
widzicie, że spaceruję z towrzyszką... 

— Musicie to uczynić. Jest to bardzo ważne... 
Nie mogę jej śledzić, ponieważ ona ma mnie na 
oku... A więc Pawle Sergieiewiczu, musicie iść za 
nią, jest to niebezpieczna przystępczyni. Zwróć- 
cie uwagę na io dokąd oma się udaje. Wy to zdo- 
łacie łaiwiej przeprowadzić, wlaśnie dlatego, że 
jesteście w towarzystwie kobiety. Rzekoma że- 
braczka nie będzie was o nic podejrzewać. 

— No dobrze.. — zgodził się funkcjonariusz 
Cze-ki, gdy dowiedzial się, © co idzie. 

Z zupełnie innych powodów niż Szestakow za 
mierzał śledzić żebraczkę. Tym funkcjonarjuszem 
Cze-ki był bowiem nikt inny, jak bysy kochanek 
Anny Moreite, były carski oficer, Szyszkow. 

Jak już wiemy, Szyszkow pracował w Cze-ce, 
a zarazem był członkiem tajnej organizacji kontr- 
rewolucyjnej. Dotychczas nie nawiązal on jeszcze 
tączności z petersburskimi elementami kontrrewo” 


lucyjnymi, ponieważ znajdował się w byłej stolicy 
Rosji dopiero od kilku dni. Nie wiedział wprawdzie 
o roli, jaką grał Szestakow, ale usłyszawszy, że 
kolega poleca mu śledzić podejrzaną  żcbraczkę, 
postanowił ją chronić. 

Przede wszystkim starał się pozbyć towarzystwa 
kobiety, która n'e wiedziała, że jest wrogiem bol- 
szewików. Uczynił to z tego względu, że kobieta 
ta mogła jeszcze czasem wygadać się, przed znajo- 
mymi, gdzie udała się żebraczka. A Szyszkow u- 
myślnie zamierzał podać fałszywy adres. Oświad- 
czył więc swej towarzyszcę, że ze względów o 
strożności musi sam śledzĆ żebraczkę. Czasem 
może się zdarzyć, że będzie musiał za nią udać się 
w jakieś niebezpieczne miejsce... Nie chce więć na- 
rażać życia swej towarzyszki na niebezpieczeńs- 
two. On musi śledzić podejrzaną osobe. to bowiem 
należy do jego obowiązków, ale ona jest przecież 
cywilną osobą... 

Szyszkow pożegnał znajomą i udał się za starą 
żebraczką. Szedł za nią krok w krok, skręcał z uli” 
cy w ulicę, aż wreszcie doszedł do portu. Tam że- 
braczka zatrzymała się i zaczę.a żebrać. Nagle prze- 
szedł obok niej mężczyzna o długiej brodzie i du- 
żych okularach. Jak tylko ją minął, żebraczka 
podreptała za nim. Po kilk ı chwilach oboje znikii 
w małym domku, stojącym na wodzie. 

Szyszkow podążył za nimi i zeszedł po kilku 
stopniach prowadzących do dcmku. 

— A więc tu znajduje się zakonspirowany lokal 
petersburskiej organizacji! — pomyślał zadowolo” 
ny ze swego odkrycia. 

Szyszkow obejrzął się dookoła i stwierdziwszy, 
żę nikt na niego nie zwraca uwagi, zapukał - 
drzwi. ivikt nie odpowiedział. Zapukal po raz dru- 
gi, teraz w małym okienku ukazała się płowa męż- 
czyzny o bystrym spojrzeniu. 

Do uszu Szyszkowa uobiegł przytłumiony szept, 
a po chwili jakiś mężczyzna w bluzie rybackiej 
otworzył mu drzwi. 
kogo? 

— Nie bójcie się, jestem waszym przyjacielem... 
— odparł cicho Szyszkow. 

Mężczyzna w rybackiej pluzie dał mu znak, aby 
wszedł do wnętrza. Szyszkow wszedł do ciemnego 
przedpokoju. Rybak szedł na przedzie i podejrza- 
nie mifczał, 
= O mój Boże.. — wykrzyknął nagle Szysz- 

ow. 

la część drewnianej podłogi, na której znajdo” 
wał się Szyszkow, usunęła się i utworzył się wielki 
otwór, pod którym blysztżała tafla wody. Szysz- 
. ow chciał się czegoś schwycić, ale wokół była 
tylko woda. Po chwili pogrążył się w nurtach rze- 
ki. Do jego uszu dobiegł głośny śmiech: 

— Masz dobrą kąpiel przyjacielu czekisto! 

Szyszkow zacząi krzyczeć 1 rozpacziiw.c waiczyć 
z silnym nurtem. W tym miejscu rzeki był jednak 
gwałtowny wir, który porwał go i coraz głębiej 
pociągał na dno... 

Po chwili otwór, przez który Szyszkow wpadł 
do wody został znów zasłonizty, a mężczyzna w 
rybackiej bluzie wszedł do przyległego pokoju i za- 
meldował: 

— Pozbyliśmy się jeszcze jednego czekisty! Te- 
raz już będziemy mieli spokój!. . Dalszy ciag jutro. 


Nowela 


się poznać i nie zgadzała się| nim spotkała. Ale i tym razem 


— Od razu pana poznałam. 


PROBA 


Karol wahał się między dwie 
ma dziewczętami, które znał 
tylko z korespondencji. Gdy 
porównywał ich fotografie i li 
sty, nie mógł się zdecydować, 
którą ma wybrać. 
żadna z nich nie chciała z nim 
się osobiście poznać, były to 
bowiem mlode dziewczęia, któ 
re lubily otaczać się tajemnm. 
czością i to jeszcze bardziej 
utrudniało wybór. 

Początkowo Karol zgadzał 
się na to dziwaczne żądanie, 
ale z czasem, gdy jego tęskno- 
ta wzmagala się, gdy pragnie- 
nie ujrzenia dziewcząt i ostate 
cznego rozmówienia się z ni- 
mi wzrastało, wpadł na szczę. 
sliwy pomysł. 

Przebrany za biednego do- 
mokrążcę, zapukał do drzwi 
mieszkania Adeli, która go li- 
stownie zapewniła o dobroci 
swego serca i o tym, że sama 
każdemu otwiera drzwi, ponie 
waż nie ma u nich służącej. 

„Z tego względu niech się 
Pan pilnuje — pisała mu — i 
zastosuje do prośby. Jeżeli 
Pan tytko odważy się przyjść 
do nas, aby ranie poznać oso- 
biście, rozpoznam Pana i nie 
wybaczę Mu Jego nietaktu". 


Poza tym| 


Ale Karol całkowicie zmie- 
nił swój wygląd zewnętrzny. 
Przylepił mE okrągłą bródkę 
i nałożył stare, zniszczone u- 
branie. 

Gdy stanął przed Adelą, jak 
ta mu otworzyła drzwi, serce 
gwałtownie mu zabiło. Zamie- 
rzał już nie zważać na jej 
wszystkie przestrogi i dać się 
poznać. Ale w tej chwili jego 
wzrok padł na postrzępione 
spodnie i od razu zaniechał te- 
go zamiaru, Błagalnym głosem 
poprosił: 

— Może pani kupi jeden z 
tych ołówków i w ten sposób 
sesprze człowieka, który nie 
chce żebrać i który chce w ucz 
ciwy sposób zarobić na życie... 

Adela usłyszawszy z czym 
przyszedł,  zatrzasnęła mu 
drzwi przed nosem i rzekła z 
lodowatym spokojem: 

— Czy nie umie pan czytać? 


Żebrakom i  domokrążcom 
wstęp do naszego mieszkania 
wzbroniony! 


Tak więc wygląda dobroć 
serca, o której tyle pisała! 

Świadomość, 
mu tylko Erna, sprawiła Karo 
lowi lekki ból. Również i ona 


na spotkanie. | 

Z tego względu z jęszcze wi 
kszym biciem sercą zapuka 
Karol do drzwi Erny. 

Gdy otworzona mu drzwi, 
ujrzał najpiękniejszą kobietę, 
jaką kiedykolwiek mógł sobie 
wyobrazić, Dziewczyna obrzu 
ciła współczującym  spojrze- 
niem jego i jego towar i nagle 
zostąwila go samego, nie zamy 
kająć przed nim drzwi. 

Po kilku chwilach wróciła 
z pewną młodą panią, która 
lekko utykała, i rzekła: 

— Panienko, niech panien- 
ka spojrzy na te ołówki i niech 
kupi jeden z nich. To musi być 
biedny, uczerwy człowiek, 

Utykająca kobieta kupiła je 
den z ołówków i wróciła do po 
koju. Gdy dziewczyna pozo- 
stała sam na sam z Karolem, 
zapytała go, czy jest glodny, 
bo chętnie da mu coś do zjedze 
nia, 

Karol zaprzeczył i szybko o- 
puścił mieszkanie. Mimo oka. 
zanej mu tu dobroci, czuł się 
nieswojo. 

Stał bowiem przed nową za- 
gadką. 

Czy Erna posłała mu zdję- 
cię swej służącej i unikała spo 


że pozcstała| tkania z iego względu, że była 


ciadna i utykala? i 
Dlatego w nasiępnym liście 


za żadną cenę nie chciała dać żądał energicznie, aby się z 


otrzymał odmowną odpowiedź 
| znów Karal żył w niepewno- 
ści. W końcu postanowił poło. 
żyć jej kres. Nie przebrawszy 
się, udał się do mieszkania Er- 
ny i zapukał do drzwi. Gdy 
ładna dziewczyna z płonący- 
mi z zakłopotania policzkami 
stanęła przed nim, zdobył się 
na stanowczość i rzekł: 


— Czy może mnie pani za- 
meldować swej RAR: 
ni? Nazywam się Karol Głę 
ski. 


Urocza dziewczyna jeszcze 
bardziej się zarumieniła i wy- 
krztusiła niepewnie: 


io ja do pana pisałam listy. 
Bardzo mi się pan podobał i 
bojąc się, że pana stracę, gdy 
dowie się, iż jestem służącą, 
nie chciałam się z panem spot- 


kać... 

Karol nie pozwalił dokoń- 
czyć zadania. Porwał ją w ra- 
miona i gorąco  nacałował. 
Czuł się najszczęśliwszym czło 
wiekiem ną świecie! Nie obcho 
dziło go jej stanowisko. Erna 
była piękna i dobra — to mu 
zupełnie wystarczało. O zim- 
nej Adeli nie myślał już wię- 
cej. 
Jego próba całkowicie się u. 
ała. 
| 


szyby z... Cukru 


Gdy przyglądamy | 
mom amerykańskim i widzi- 
my na ekranie okna, nie my- 
ślimy wcale, że szyby tych o- 
kien różnią się całkowicie od 
normalnych. Okazuje się, że 
są ane robione nie ze szkła, a 
z... cukru. 

Bardzo często akcja 


nia pięścią szyb, do wyskaki 
wania pz okno i t. p. Gdy 
by szy. 


filmu! 
zmusza aktorów do wybije, 
1- 


y na filmie były zejz cukru, aktorzy 


się fil-|czymś innym : w końcu udało 


się otrzymać szkło z cukru. 
Cienkie, przezroczyste ta- 
bliczki szkła z cukru są pokry 
wane warstwą specjalnego la- 
ku, który nadaje im połysk lu 
strzany. Szyby te mają tę wyż 
szość na szybami ze szkła, że 
nie błyszczą tak silnie jak 
prawdziwe 
Dzięki stosunkowo wielkiej. 
kruchliwości i mi k kości szy 
tórzy mu- 


szkła, aktorzy odmosiliby po'|szą je wyn:jać, nie są naraże' 


ważne obrażenia cielesne. Sta” | ni na Q 
o 


reno się więc zastąpić 


dnoszenie niebezpiec?* 
nych obrażeń cielesnvch 


Tragiczne: dzieje zakochanego ucznia 


Włoedzimiezz -.Maxutin, 
wowłosy wędrowiec, noszący 
cab wę mienie sf za 
puka! pewnego dnia >rzę 
mieściu Pub dzi dą lays 
kania Jana Lungusaji poprosi 
o gościnę. Lungus wpuścił st 
ca i poprosił, aby u niego się 
rozgościł. Zmęczony wędro- 
wiec odbył dłuższą podróż. 
Przeprawił się z Rosji przez 
Dniestr, pragnąc umrzeć na 
ziemi ojczystej. 

Starzec, który pochodził z 
Besarabii, kilka miesięcy spę- 
dził u gościnnego Lungusa i 
pewnego dnia spakował swój 
tobołek, zamierzając udać się 
do miasteczka Bełz, do krew- 
nych. Przy pożegnaniu z Lun- 
gusem powierzył mu wielką ta 
ice — opowiedział mu o 

ryjówce wielkiego bandyty 
Grzegorza Katowskiego, któ- 
ry przed wojną teroryzował 
ludność Besarabii i który u- 
krył tam wielkie skarby. 

Skąd Maxutin znał kryjów- 
kę bandyty? 

Grzegorz Katowski również 
pochodził z Besarabii, Był sy 


bandę zbójecką, postanawia- 
jąc zemścić się na obszarniku, 
który z nim tak 
obszedł. Pewnej nogy. podpalił 


wszystkie budynki: mależące 
plo ziemianina i porwał uko- 


chaną. Od tej.chwili Katowski 
"stał się postrachem Besarabii 
i południowej Rosji. 


si-| lasach į z czasem zorganizował, 


okrutnie się ka 


W roku 1914 został ujęty 
i skazany na kilkanaście lat 
więzienia, po odsiedzeniu zaś 
ary miał zostać zesłany na 
Syberię.. Katowskiemų udalo 
się jednak zbiec z więzienia. 
Podczas rewolucji rosyjskiej, 
brał on udział w walkach po 
stronie czerwonych i dzięki 


Czy Niemcom grozi 


Sensacyjna korespondencja z Beriina 


„Der Fiihrer hat keine Frau, 
Der Bauer hat keine Sau, 
Der Fleischer hat kein 
Fleisch — 
Das ist das Dritte Reich!“ 
Go znaczy: Hitler nie ma żo 
ny,-chłop nie mą świni, rzeź- 
nik nie ma mięsa — taką jest 
Trzecia Rzesza! si 
Tymi slowy jakiś miejscowy 
poeia -satyryk, oczywiście a- 


nem zamożnych rodzieów, któ| nonimowy i oczywiście „opo. 


rzy starannie go wychowali i 
posyłali go nawet do szkoły 
średniej. Tuż przed maturą 
Grzegorz zakochał się w córce 
wielkiego obszarmika. Rodzice 
dziewczyny byli przeciwni tej 
znajomości i wyrzucili młodo- 
cianego adoratora ze swego 
domu. Katowski nie zamierzał 
jednak rozstać się z ukochaną 
1 postanowił ją wykraść z do- 
mu rodzicielskiego. Dziewczy 
na zgodziła się na ten projekt 
i pewnej nocy Katowski przy- 
stąpił da wprowadzenia w 
czyn swego planu. Gdy z uko- 
chaną wymykał się już z ogro 
du jej rodziców, służba ujęła 
zbiegów. 

Z rodkazu obszarmika, Ka- 
towski został zakuty w kajda- 
ny, Tra ODN do lochu i pobi- 
ty przez służbę do krwi. Dapie 
ro po dwóch dniach wypusz- 
czono go na wolność i kazano 
iść precz. Młodzieniec z rozpa 
czy błąkał się w okolicznych 


zycyjny”, określił obecny stan 
Niemiec. Nię bez pewnej słu- 
sznóści zresztą. W ocenianiu 
jednak zjawisk gospodarczych 
należy trzymać się pewnej 
miary i nie dawać posluchu 
plotkom. Tak  niedocenianie 
jak i przecenianie na tym te- 
renie daje bardzo złe rezulta- 
ty. Uwaga ta nasuwać się mu- 
si, kiedy się czyta w prasie za- 
granicznej o wielkich brakach 
na polu wyżywienia Niemiec 
ı skoro się zacznie na miejscu 
sprawdzać te wiadomości. 
Zakończona wczoraj wysta- 
wa „Grüne Woche“ daje bar- 
dzo dobre pojęcie o tym, co 
jest w Niemczech i czego brak. 
Jak wszystkie niemal wysta- 
wy, organizowane w ostatnich 
czasach w Niemczech, była o- 
na doskonalym plastycznym + 
przekonywującym pokazem 
dia tutejszej ludności. Uczyła 
ona mieszkańca wsi, jak nale- 
ży najlepiej i najszybciej pro- 


k | | 2 i j i 
migracja 2.000 górników 


BRUKSELA. Poseł van 
Buggenhout, nałeżący do par- 
tii demokratyczno - chrześci- 
jańskiej, 1nterpelował rząd w 
sprawie zgody ministra pracy 
na sprowadzenie z Polski 2000 
górników do kopalń belgij- 
skich pomimo, że wśród górmi 
ków belgijskich znajduje się 
duża ilość bezrobotnych. 

W odpowiedzi na interpela- 
cję minister pracy Delattre za 
znaczył, że kopalnie określiły 
swe zapotrzebówanie na 10 


tysięcy górników. Pozostaje za 
tym poważne pole dla rekruta 
cji górników wśród bezrobot- 
nycii w Belgii. 


Niestety w praktyce werbu 
nek ten nie daje pożądanych 
rezultatów, ponieważ istnieje 
zapotrzebowanie górników w 
sile wieku, a wśród bezrobot- 
nych w Belgii przeważa ele- 
ment nie nadający się do c:ęż- 
kiej pracy w kopalniach pod 
ziemią. 


T2 osób zabitych 
POGCZJS tr&s enia Zeini 


PARYŻ. — „le Matin“ dono ; Ofiarami trzęsienia ziemi pa- 


si z Bone, że dopiero teraz zdo 
łano u»talić wysokość sżkód, 
wyrządzonych przez trzęsienie 


ziemi w rejonie Const Antine. | szkodzeniom  ulegly 
wodociągi w Guelma. 
| 4) ” s s 


m 


45 rybaków Z 


dlo i2 zabitych i t4 rannych. 
Dwie wioski uległy całkowite 
mu zniszczeniu, Foważnym u- 
również 


koňmi na. krze 


Saisńoiuty uoSiarczają :m Żywność 


HELSINGE Oxs. — W oko- 
licaca wschodniego wybrzeża 
Żatokt ruńskiej ederwało się 
 15-kilomeirowe pole dodowe, 
na którym znajdowałó się 49 
rybakow lińskich z końmi, Pa 
nuje tu zamiepokojehie co- do 
ich losu, gdyż w razie burzy 


rybasom grozić może zaionię 
cie, 

4ywność dostarczana jest 
przez samoloiy.  Szezegolne 
irutności nastręcza dostarcza- 
nie paliwa. W tragicznej sy- 
tuacji znajdują się konie, któ- 
rym trudno jest dostarczyć od 


tlpowiednią ilość siana i owsa. 


ne w wysokości 84%, 


dukować, a mieszkańca miasta 
— jak najoszczędniej konsu- 
mować to, co tamten wyprodu 
kował. Było więc to połączenie 
wystawy rolniczej z wystawą 
gospodarstwa domowego. 
Wszystko oczywiście w ra- 
mach 4-letniego planu samowy 
starczalności gospodarczej. 

Okazuje się bowiem, że rol- 
nik produkuje 1 spożywa, a 
mieszkaniec miasta — spoży- 
wa i marnuje, A marnuje du- 
ża, bo prawie za póltora miliar 
da marek rocznie. Nie dziwne 
go, że należy to marnotraw- 
stwo zwalczać, I do tej walki 
przystąpili Niemcy ze znaną 
systematycznością. 

Wiedząc, że samo słowo „ver 
boten“ nie wystarczy, stworzy 
li wielki plan propagandowy. 
Uderzyli w nutę patriotyczną. 
ilomaczą, przekładają, uczą. 
Mówzą więc: „W latach 1929 
— 192 wydaliśmy na zagra- 
niczne artykuły spożywcze -3 
milliardy marek w dewizacii! 
£ tego olbrzymia część poszła 
na zakup produktów alba zby 
tecznych, albo tąkich, które 
produkujemy sami, tylko mo- 
że w niedostatecznej ilości. 
lrzeba więc teraz zbyteczne 
produkty jeżeli nie wyelimino 
wać, to bardzo zredukować, a 
produkcje innych powiększyć. 
Oio wszystko.“ 

Niemiecki Instytut Badania 
Koniunktur dowodzi cyframi, 
że Niemcy pod wzg.ędem wy- 
żywienia są samowystarczal. 
A więc 
pokrywają one same 90 — 
100% zapotrzebowania na zbo- 


5 Ia: AZ TR ` + G 
że, cukier, jarzyny, piwo, OWO, paru laiy miasteczka, jedne- sy przerabiane są na 


swej nieustraszonej odwadze 
został nawet mianowany ko- 
misarzem ludowym. W roku 
1921 został ną Podolu, w mia- 
stęczku Wipeula, zdradziecko 
zabity przeż swą przyboczną 
straż. 


Włodzimierz Maxutin po- 


przyjaźnił się z nim. Katowski 
niejednokrotnie wspominał o 
swym skarbcu zakopanym w 
Besarabii. Opowiadał, że 
wazystkie klejnoty i warto- 
ściowe przedmioty. które E7 
właszczył sobie podczas swyc 
wypraw. zbójęckich, zakopał 
pod wierzbą w pobliżu Kiszy- 
niowa. ” 
Maxutin oświadczył Lagunu 
ow i, że posiada dokładny. opis 
miejsca w którym znajduje 
się kryjówka. Obecnie zamie- 
rza odkopać skarb'ec Katow- 
skiego, człowieka. którego nie 
szczęśliwa miłość uczyniła ra 


znał Katowskiego w Rosji i za busiem. 


przowinę. jaja, pieczywo, mle 
ko i miód można spożywać w 
dotychczasowych ilościach, 

Wystawa dowiodła że pew- 
ne gatunki kur są lepsze od in 
nych, bo dają więcej jaj i mię 
sa. Należy więc je hodować. 
[o samo dotyczy bydła i trzo 
dy; podobnie pewne maszyny 
i narzędzia rolnicze są wydaj- 
uiejsze od innych, nieco już 
przestarzałych, To jest prze- 
żūu. zone dla producentów. 
Ńgnsumentom zaś pokazuje 
się, jak umiejętnie przechowy 
wać produkty rolne, aby się 
nie psuly i jak je oszczędnie 
używać. Ponieważ jednak za- 
leży to przede wszystkim od 
kobiet, bo one dysponują 70% 
budżetów domowych, więc do 
nich skierowany jest ten cały 
apel. 

Na wystawie zademonstro- 
wano rezultaty produkcji drob 
nych konsumentów, I tu znaj 
ckują się rewelacyjne wprost 
dane. Takie małe : ogródki -ro- 
botnicze, zakładane w pobliżu 
miast, a często na wolnych 
gruntach w samym mieście, 
dają zupełnie poważne sumy 
pewnych artykułów spożyw 
czych, W samym Berlinie daję 
one w przeszłym roku: ca. 
500.000 centnarów owoców, 


przeszło 100.000 ctn. jarzyn, 
500.000 sztuk kur zniosło 60 mi 
lionów jaj i dało 250.000 ctn. 
mięsa, a poza tym 200.000 kró 
lików. 2000 uli. 15.009 gęsi i 
kaczek, 2.000 kóz -- wszystko 
to razem stanowiło poważną 
pozycję w zaaprowidowaniu 
stolicy, 

Była to wystawa ciekawa i 
bardzo pożyteczna. 

TAMAS, 

DZ TK OROZAZY LPA TLE OA Laat e T 


TAK DŁUGO TRWAŁO 
Durand'owie udają sẹ na 
Lat, Fani Durand ubiera się 
bez konca. Nareszcie jest go- 
towa į wehodzi do pokoju. 
— |ak, możemy iść. 
— Zaraz — mówi Durand — 
muszę s ę na nowo ogolić. . 
| sm Mi E E E YE || 
WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 
P. K. O. W STYCZNIU 1957 R, 
W mies.ącu styczniu wkłady os- 


i czędnościowe, jak również licza o- 


szczędzających, 
wZuiusi. 

Stan wkładów zwiększył się o zł. 
11.427.940.—, osiągając na dzień 31 
stveznia 1937 r. sumę zl. 674.977.109 

Jednoczesnie zc wzrostem wkła- 
dow oszczędcnościowych zw.ększyła 
się w tym czasie i liczba oszezędza- 
jących w P. K. O. W ciagu stycznia 
b. r. P. K. O. wydała 553.445 nowych 
książeczek oszczędnościowych, osią- 
gając na dzie 1 51.1 1957 r. ogólną 1- 
iość 2.5-9.148 czynnych książeczeń. 


wykazują znaczny 


Wyspy... Wielkanocne 


Na oceanie Spokojny:n znaj|cy Londynu zajmują się zbie: 


duje się grupa wysp zwana 
wyspami Wiełkanocnymi. Na 
dwóch wysepkach tego archi- 
|pelagu zaiożone zostały przed 


rem orzechów kokosowych i 
eksporiem ich. 

W „kLaryżu” zaś znajdują 
się zakłady, w których koko- 
koprę. 


ce krajowe, ryby słodkowodne, | mu z nich nadano nazwę „Lon! kanacy zamieszkujący obie 


mleko i mięso za wyjątkiem 
wołowego, 75—85% zapotrze- 
bowania na jajka, masło, miód, 


cebulę, sery, drób, ryby mor- | mowe, 
skie, jarzyny ziel, 55—70% za| palm kokosowych. 


potrzebowania na słoninę, sma 
icc, pomidory, oraz 50—55% za 
potrzebowania na tłuszcze 
wszelkiego rodzaju. Natomiast 
Lrak im prawie zupełnie mar 
garyny, ryżu, kawy, kakao, o- 
woców południowych oraz to- 
warów kolonialnych. tS 

Pierwsze więc zadanie pole- 
ga na zmniejszeniu „konsumeji 
iych produktów, które trzeba 
sprowadzać z zagranicy. Cho- 
dzi jednak o to, aby zmniejsze 
nie spożycia nie pociągnęło za 
sobą zmniejszenia ilości kalo- 
ryj ı niezbędnych witamin. Ina 
czej mówiąc chodzi.o pewną 
zmianę menu. | w tym kierun 
ku idzie cała propaganda nie- 
miecka czy to w słowie ży- 
wym, czy w drukowanym, czy 
to w plastycznym pokazie, jak 
ua wystawie „(sruene Woche”. 
Należy zmniejszyć spożycie o- 
liwy i margaryny, a natomiast 
powiększye spożycie mięsa ba 
raniego, ryb, jarzyn, kasz, cu 
kru i marmelady. Pozostałe 
zaś artykuły, jak drób. wie. 


i dyn“, drugiemu „Paryż“. Na 


wyspie, kiórej stolicą 


jest | charakieru, 


wyspy są bardzo łagodnego 
Kuropejczyków 


Londyn, znajdują się gaje pał | jest tu tylko 23-ch 1 oni to sa 


Szpiedzy W 


kióre grupują 60.000 | zaicżycielami „stolic“ europej 
Mieszkań-| skich. 


BARCELONA. — Frzed kilļ cego na morze, dawano sygna 


ku dniami w czasie bombardo 
wania miastą przez okręty pó 
wstańcze, agetci służby bez- 
pietzeństwa zauważyłi, Że Ww 
oknie pewnego domu na trze- 
cim piętrże co pewien czas za 
pala się i gaśnie światło. 


Agenci doszli do przekona- 
nia, iż z domu tego, wychodzą 


ly nieprzyjacielowi. 

' W czasie zarządzonej rewizji 
wykryto w tym domu potężną 
"radiostację nadawczą, która 
utrzymywała kontakt z po- 
wstańcami. Właściciele m:esz- 
kania a zarazem właściciela ra 
diostacji Juana Minoz Jimene 
za aresztowano. 


B. naczelnik Urzędu Sledczego 
w charakterze oSKarż nego 


Sędzia śledczy dla spraw 
szczególnego znaczenia, prowa 
dzący dochodzenie w sprawie 
b. naczelnika Urzędu sledcze 
go w Warszawie, Wacława 5u 
chenka-Sucheckiego, osadzone 
go w areszcie przed kilkoma 
dniami, rozpoczął przesiuchi- 
wanie świadków spośród u- 
rzędników synodu prawosław 


nego i urzędów centralnych, 
Wczoraj aresztowany radca 
prawny synodu, podpisal pel- 
nomocnictwo dla adwokatów 
którzy podjęli się jego obrony. 
Sprawa zmiany środka zapo- 
biegawczego wobec Wacława 
Suchenka-5ucheckiego roztrzy 
gnięta będzie po zakończeniu 
wstępnego dochodzenia. 


OSTATNIE 
WIADOMOSCI 


Nieszcześliwy wypadek St. Marusarza 


nma zawodach narciarskich w Chamonix 


V Chamonix nastąpiło uro- 
czyste otwarcie narciarskich 
mistrzostw świata. Do mi- 
st. ostw zgłosiło się ogółem 16 
państw. Z państw, które ucze- 
stniczyły w olimpiadzie zimo- 
wej w Garmisch Partenkir- 
chen nie bierze udziału w za- 
wodach tylko Japonia, Nato- 
miast startuje Norwegia, któ- 
ra była nieobecna na olimpia- 
dzie zimowej. 


Uroczystości otwarcia rozpo 
częły się defiladą zawodników 
na placu Balma. Zebrane iłu- 
my witały entuzjastycznie za. 
wodników. Po defiladzie za- 
wodnicy udali się do miejsco- 
wego kasyna, gdzie powitał 
ich prezes międzynarodowej 
federacji narciarskiej p. Ost- 
gaard, prezes francuskiej fede 
racji narciarskiej, przedstawi. 
ciel ministerium wychowania 
fizycznego oraz miejscowe wła 
dże. 

CHAMONIX. W sobotę w dru 
gim dniu narciarskich mi- 
strzostw światła w Chamonix 


Polacy startowali po raz pier- | |, 


wszy w biegu zjazdowym, Nie 
stety warunki atmosferyczne 
i terenowe nie pozwoliły na. 
szym zawodnikom, nieobznaj- 
mionym i  nieprzyzwyczajo- 
nym do bardzo trudnego tere- 
nu, na uzyskanie dobrych wy- 
ników. Nadomiar złego pada- 
jący bez przerwy śnieg i za- 
dymka śnieżna, która się za- 
mieniła nawet w burzę ŝnież- 
ną, ograniczyły wybitnie pole 
widzenia, utrudniając zawod- 
nikom ich zadania. 

Wszystkie te trudności dały 


Porażka hokeistów 


BERLIN. Pierwszy występ 
olskich hokeistów w Berlinie, 
kóry, jak już donosiliśmy, za 
kończył się wysoką porażką 
2:7 z berlińskimi kanadyjczy- 
kami, spotkał się z dość przy- 
chylną oceną prasy niemiec. 
kiej. 


Drużyna polska jest ocenia- 
na jako silna i ambitna, cho- 
ciaż niedostatecznie szybka i 
niewyszkolonae technicznie. 
Najbardziej podobali się bram 
karz Stogowski, pierwszy atak 
oraz obaj obrońcy. 


Bramki dla Polaków zdoby- 
li: Kowalski i Wołkowski, 


przewagę Francuzom, znają- 
cym Świetnie teren i orientują- 
cym się dobrze na trudnej tra- 
sie. 

Do biegu zjazdowego zgłosi- 
ło się 4 Polaków: Stanisław i 
Andrzej Marusarze, Bronisław 
Czech 1 Schindler. Bieg ukoń- 
czyli tylko Czech i Schindler. 
Obaj Marusarze ulegli wypad- 
kom. Stanisław Marusarz u- 
padł na początku biegu i od- 
niósł szereg kontuz j rak i 
głowy. 

Marusarz nie będzię mógł 
stanąć do niedzielnego konkur 


21 lutego walczą sokserzy z Austrią 


su, skokóro. otwartych, w któ. | cuzów, 


rym to konkursie miał szanse 
zajęcia jednego z czołowych 
miejsc. Andrzej Marusarz w 
czasie biegu połamał narty i 


musiał się wycofać. Licznym | 4.03,4 


wypadkom ulegli również i in 
ni zawodnicy zagraniczni, a 
m. in. wszyscy Niericy, Dosko 
nały włoski narciarz Sertorelli 
który rozpoczął serię wypad- 
ków, zdołał jednak ukończyć 
bieg i wydostać się na trzecią 
pozycję. 

Bieg, jak już zaznaczyliśmy, 
zakończył się triumfim Fran. 


którzy obsadzili dwa 
pierwsze miejsca, 

1) Allais (Francją) w czasie 
4:05,2, 

2) Lafforgue (Fr.) w czasie 


Pierwszym z Polaków był 
Bronisław Czech, który sklasy 
fikował się na 20-ym miejscu 
w czasie 4:58,4, Schindler za- 
jął 23 miejsce wraz z Czechem 
Pracek w jednakowym czasie 
5:10,1. 

Zawodnicy polscy zamiesz- 
kali w. Bossons pod Chamonix 
czują się dobrze za wyjątkiem 


Stanisława Marusarza. które- 
go stan jednak nie wzbudza o- 
baw. Polacy oszczędzają się 
do wtorkowych konkurencyj 
w kombinacji norweskiej, 
W BIEGU zjazdowym pań tri 
umfowała oczywiście Christl 
Cranz. n 
Bieg zjazdowy pań o mistrzo 
stwo światła wygrała bezkon- 
kurencyjna Niemka Christl 
Cranz w czasie 5:17,1, 2) Arx- 
Zogg (Szwajcaria) 5:21,1, 3) 
Grasseger (Niemcy) 5:38,4 4) 
Heath (Ameryka) 5:57,4, 5) 
Steuri (Szwajcaria) 6:00,2. 


Dziś przedstawiamy ósemkę reprezentacyjną przetiwnika 


Austriacki związek bokser- 
ski ustalił następujący ostate- 
czny skład reprezentacji Au- 
strii na mecz z Polską, który 
się odbędzie w Łodzi dnia 21 
m.: 


Waga musza: Lehner. 
Waga kogucia: Mathae 


Wiadomości 


Waga piórkowa: Jaro 
Waga lekka: Swatosch 
Waga półśrednia: kedrich. 
Waga średnia: Horak. 


grany został 15 lipca 1928 r. w 
Poznaniu. Zwyciężyła Polska 
10:6. W 1950 r. w drugim me- 
czu Austriakom udało się wy- 


Waga półciężka. Schweiser. | walczyć wynik nierozstrzyg- 


Waga ciężka: Lutz. 

Będzie to piąty skolei mecz 
bokserski pomiędzy Polską a 
Austrią. Pierwszy mecz roze- 


Zagraniczne 


BERLIN, W dalszym ciąga !gia) 44,3, 4) Haraldsen (Norwe 


międzynarodowego turnieju 
hokejówego w Berlinie, angiel 
ska drużyna hokejówa Harrin 
gay Rangers pokonała zdecy- 
dowanie reprezentację Berli- 
na 754 (3:0, 3:1, 1:0). 

BRUKSELA. W sobotę roz- 
począł się 'w Brukseli mecz te- 
nisowy Berlin- RBrukselg, Po 
pierwszym dniu prowadzi Ber 
lin 3:1. 

Henkel pokonał Nayaerta 
2:06, 6:3, 6:5. 

C'amm wygrał z Lacroix 
8:10, 6:2, 7:5. 

Dettner przegrał z Gelhan 
dem 5:7, 3:0. 

Para niemiecka Cramm-Hen 
kel wygrała z parą belgijską 
Lacroix—de Borman 7:5, 7:3. 

OSŁO. W Oslo rozpoczęły 
się w sobotę mistrzostwa łyż- 
wiarskie świata w jeździe szy 


bkiej. Wyniki sobotnie były 
następujące: F: , 
500 mtr. Krogh (Norwegia; 


42,9, 2) Egnestangen (Norwe- 
gia) 34,4, 3) Staksrud (Norwe- 


sia) 44,8; 5) Wasenius (Finlan- 
id) 44,9, 

1500 mtr. — 1) Stiepl (Au- 
strfa) 8:28,6, 2) Staksrud (Nor. 
wegla) 8:31,3, 3) Wasenius 
(Finl.) 8:32,6. 

Po dwuch biegach w mistrzo 
stwach prowadzi Norweg Stak 
srud 93,43 pkt. przed Waseniu 
sem 96,16 pkt. i Engnestange- 
nem 96,33 pkt. 


w 
Doroczne zimowe zawody lekko- 
atletyczne, organizowane przez 


„Millrose Athigie Clubs“ w nowojor 
skim „Madison Square Garden” na- 
leży do największych w Ameryce 
imprez zimowych w hali. 

roku bieżącym zawody miały 
charakter międzynarodowy. Wzięli 
w nich udział najlepsi zawodnicy 
amerykańscy, wybitni lekkoatłeci 
europejscy i drużyna japońska. 

skoku o tyczce niespodzianką 
było zwycięstwo Japończyka Sueo 
Oe, który uzyskał wspaniały wy- 
(ink 4,335 mir. Awycięsca olimpijski 
Amerykanin Meadows osiągnął 4,26 
mtr. Rekordzista świata Ameryka- 
nin Varoff musiał się zadowolić 
„trzecim miejscem i wynikiem 4,18 
mtr. 


Wiedeń — Slask 6:4% 


Sensacyjny mecz hokejowy 


W sobotę wieczorem rozegra 
ny zostai na sztucznym torze 
w Katowicach międzynarodo. 
wy mecz hokejowy pomiędzy 
reprezentacjami Wiednia iśŚlą 
ska. Awycr;żyła reprezentacja 
Wiednia w stosunku 6:4 (2:0, 
BAZ): 


Austriacy górowali nad Ślą- 
zakami przede wszystkim pod 
wzgiędem gry zespołowej i te- 
chniki, 

Początkowo  wiedeńczycy 
mają dużą przewagę, akcentu 
jąc ją dwiema bramkami, zdo- 
sytymu przez, Kulkę i Mixa. 
„olacy powoli się rozgrywają 

pod koniec pierwszej tercji 


podejmują już szereg ataków 
na bramkę przeciwnika, 

W drugiej fazie gry Polacy 
zmieniają drugi atak, wstawia 
jąc Kanadyjczyka Smitha. A- 
tak ten okazał się znacznie lep 
szy i groźniejszy od pierwsze- 
go. Pólacy w tym okresie gry 
dochodzą coraz częściej do gło 
su i coraz częściej zagrażają 
wiedeńczykom. Dla wiedeńczy 
ków dalsze dwie bramki zdo- 
bywa Mixa, Polacy rewanżu- 
ją się również hramkami przez 
Smitha, 

W trzeciej tercji zaznacza 
się wybitna przewaga Pola- 
ków, którzy przez Thompsona 
1 Knyczyńskiego wyrównują 


na 4:4. Austriacy grają na czas 
dążąc do. utrzymania wyniku. 
W. ostatnich minutach zamie- 
szania podbrankowego Was- 
Tee i Kulka ewa 
dalsze dwie bramki decydują- 
ce o zwycięstwie, .. - 


Połacy walczyli w składzie 
osłabionym bez wybitnych za. 
wodników, którzy wyjechali 
na mistrzostwa świata do Lon- 
dynu. jest to pierwsza poraż- 
ka w międzynarodowym me- 
czu, poniesiona przeż Śląsk w 
bieżącym sezonie. 


Widzów zebrało się około ty 
siąc, zawody prowadził p. Mi- 
kula. 


nięty 8:8. 9 października 1952 
r. Polska wygrała 9:7, Lzwar- 
ty mecz — 29 kwietnia 1934 r. 
przyniósł również zwycięstwo 
xolsce w stosunku 10:0, mimo 
ze Austria wystąpiła z takimi 
asami, jak Schlenger, Kovar, 
Jaro, 5watosch, Weilhammer, 
Zehetmayer, Martinek. 
Obecna reprezentacja Au- 
əlrii jest znacznie słabsza, niż 
reprėžentacja z 1934 r, 


W Innsbruku bawiła repre- 
zentacja bokserska Wirtenber 
gii, kióra rozegra mecz z re- 
prezentacją bokserską Innsbru 
cku wzmocnioną bokserami 
wiedeńskimi, 


Austriaccy bokserzy ponieśli 
porażkę w stosunku 4:8 (roze- 
grano tylko 6 spotkań). 

W wadze ciężkiej reprezen- 
tacyjny bokser Austrii Lutz, 
który ma walczyć w Polsce z 
Piłatem, przegrał ze słabym 
bokserem miemieckim Dubec- 
kim na punkty. 

RADO ETER 


Garoarnia trac: 
graczy 


Znany pakarz uarbarni Wil 
czkiewicz przeniósł się do 
Skarżyska wspólnie z bramka 
rzem Włodkiem i wstępują do 
tamicjszego KS. Granat. Gar- 
barnia zostaje w ten sposób 
bardzo osłabiona przed tegoro 
cznym sezonem ligowym. 

Pomocnik Garbarni Lesiak 
zażądał również zwolnienia. 


AZ W ZO Z OOO 
Sląsk-Łtódź 4:0 


W międzyokręgowym me-jszym dniu prowadzą 4:0. 


czu szermierczym Łódź—Śląsk 


W niedzielę zakończenie me 


 slązacy mieli znaczną przewa-|czu. Do rozegrania pozostały 


' gę nad łodzianami i po pierw- | jeszcze zawody w szpadzie, 


Spokój w Krakowie 


Odbyło się w Krakowie dru 
gie posiedzenie zarządu K. O. 
£ P. N. pod przewodnictwem 
gen, Monda. 

Wobec krzywdzących nota- 
.ek, jakie się ukazały w prasie 
pod adresem p. Gury Włodzi- 
| mierza, skarbnika KOZPN po- 
stanowiono powiadomić odnoś 
ne pisma, 1ż p. Gura wystąpił 
na drogę sądową przeciwko b, 
kapitanowi związkowemu p. 
Kuczalskiemu za podniesienie 
tych zarzutów ha walnym 
zgromadzeniu KOZPN-u. 

Przyjęto do wiadomości, iż 
kapitan związkowy p. Delek- 

ta wystąpił z propozycją zor- 


ganizowania zawodów  Kra- 
ków—śŚląsk w Krakowie oraz 
Kraków— Bielsko w dniu 21 
marca rb. 


Załatwiono kilka spraw ka- 
rencyjnych graczy, przy czym 
wobec zgody zainteresowa- 
nych czynników, wyrazone 

ę m. in. na grę zawodnika 
Skalskiego (dawniej Sparta — 
Kraków) w barwach Wisły, 


Nakoniec przyjęto na człon 
ków zwyczajnych KOZPN klu 
by: Juvenia — Kraków, Dąb- 
ski—Kraków, Związek Strze- 
lecki—Chełmek i KS. Brygada 
— Trzebinia, 


i JAK TO BYŁO W 


DORTMUNDZIE * 


Pełny opis tego sen.acyjnego meczu bokserskiego Polska— 
Niemcy w Dortmundzie przynosi najpopularniejsze pismo 
sportowe 
NGLWY SPORTOWIEC 
Poza tym w numerze rewelacyjąy biuletyn ze wszystkich 
imprez, rozegranych w kraju i zagranicą. 
Ukoronowaniem tego bogatego materiału jest świetna powieść 
BIALI NIEWOLNICY 
odsłaniająca w bezwględny sposób kulisy życia bokserów 
amatorów, oddanych na żer pseudo - działaczy. 
NOWY SPORTOWIEC 
kosztuje tylko 10 groszy i zawiera 6 stron. 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. 


Teatr nieczynny. 


„CYRULIK KRAKOWSKI „PRZY 2-u 
FORTEPIANACH* w Sali Saskiej wy- 
stawia jeszcze kilka dni wspaniałą re- 
wię pełną humoru, piosenki z udzia- 
łem wybitnych warszawskich sił arty- 
stycznych. Rewia ta cieszy się niebywa- 
łym powodzeniem. Wkrótce nowa pre- 
miera. 


Co grają w kinach? 


„Adria“: „Tajna brygada" 

ATLANTIC: „Ich troje“ oraz „Słowik 
Wiednia“ 

APOLLO: „Wiedeń — Londyn“. 

BAGATELA: rewia p. t. „Różowy 

walc“. 

„Dom Żołnierza“: „Dziewczę szczęścia 
Kino Muzeum: „Złoto“. 

PROMIEŃ: „Dziewczę szczęścia“. 

STELLA: „Śmiertelny skok“. 

ŚWIT: „Stradivari“, 

SZTUKA: „Allotria*. 

UCIECHA: „Dziewczę z Prateru'. 

WANDA: „San Francisko". 


Program radiowy 


KRAKO 7,25 Kilka informacyj 7.30 
Muz por. 14 Lokalne wiadom gospod 
14:05 Fragmenty operowe 15.15 Koncert 
15:30 Pieśni bez stów F. Mendelsohna, 
18:20 Sonata na skrzypce i fortepian w 
wyk Marii Bilińskiej fort. i St. Mi- 
Mikuszewskiego skrz. 


Dyżur aptek 


Apteka pod Słońcem, Rynek Gł. 
A—B 42, pod Eskulapem, św. Ger- 
trudy 1, pod Matką Boską, Krowo- 
dersk? 74, w Dębnikach, ul. Kono- 
pnickiej 8, pod Złotym Orłem, ul. 
Krakowska ©, ul, Mogilska 10. 


szy 


Gdy katar 
i chrypka 


stosuje się 


inomethyl 


Cena flakonika 1.60 


do nabycia we wszyst 
kich aptekach w Polsce 


Wiadomości radiowe 


W poniedziałek dnia 15. bm. nada 
radiostacja krakowska odczyt dr. Si- 
dorowicza p. t. „l-szy Zjazd polskich 
lekarzy sportowych“. Będzie to pew- 
nego rodzaju sprawozdanie z odbytych 
obrad lekarzy sportowych w Woroch- 
cie, podczas których szereg wybitnych 
specjalistów wygłosi ciekawe referaty. 
W zjeździe tym bierze również udział 
dr. Sidorowicz, kierownik poradni spor 
towo-lekarskiej w Krakowie. Odczyt 
nadany zostanie o godz. 18-tej w ra- 
mach programu ogólno-polskiego. 


Bestialski napad 


Na ul. Prez. Mościckiego w Tarnowie 
dokonano zuchwałego napadu na prze- 
chodzącego 32-letniego szofera Stuli- 
głowę Rudolfa z Klikowej. Nieznany 
osobnik żelaznym drążkiem zgrucho- 
tał Stuligłowie obie ręce tak, że w sta- 
mie ciężkim przewieziono go do szpi- 
tala. Policja wszczęła poszukiwania za 
sprawcą napadu. 


MII 


e a e 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Samobójstwo Grzeszolskiego 


Paweł Grzeszołski i jego żona Pela- 
gia, którzy przyjechali 10. lutego do 
Krakowa i zamieszkali w hotelu „Pol- 
skim“ przy ul. Florjańskiej, popełnili 
wczoraj wieczorem samobójstwo, tru- 
jąc się luminalem. Około godz. 20.30 
służba hotelowa stwierdziwszy fakt sa- 


mobójstwa zaalarmowała zarząd hote- 
lu. Grzeszolskiego znaleziono już mart- 
wego, leżącego na łóżku, żonę jego o- 
bok na ziemi, dającą jeszcze oznaki 
życia. 

Pogotowie ratunkowe odwiozło Grze- 
szolską do szpitala św. Łazarza. Zwło- 


ki Grzeszolskiego odwieziono do zakła- 
du medycyny sądowej. 

Grzeszolski zamekdował się w hotelu 
pod obcym nazwiskiem; zostawił on 
listy, które przekazano władzom śled- 
czym. 


Już najwyższy czas 


Za 3 dni rozpoczyna się ciągnienie I. klasy 
38. Loterii Państwowej 
Spiesz zatem natychmiast do znanej kolektury 


>s D A -) ia Kraków, św. Anny 2. 


i zakup Twój szcześliwy los, na który może paść 


Główna wygrana 


1,000.000 rsen 


Zamówienia zamiejscowe wykonuje się natychmiast. Konto czekowe PKO. 408.078. 


Dar 


przynosi 


szczęście 


Przyczyny katastrofy kolejowej w Krakowie 


Dochodzenia w sprawie zderzenia 
lokomotywy z motorówką w Krakowie 
prowadzone są w dalszym ciągu przez 
prokuratora dra Stawarskiego. Wyja- 
śnią one miarodajnie przyczynę kata- 
strofy. Już obecnie ujawniono fakt wy- 
soce charakterystyczny. Oto dyżurny 
ruchu Kuzemczak, którego dyrektywy 


stały się bezpośrednio przyczyną ka-; ruchu. Brak personelu stanął jednak 


tastrofy przed niespełna tygodniem po- 
wrócił do służby po kilkutygadniowym 
pobycie w szpitalu. Kuzemcząk, który 
cierpi na przewlekłą wyczerpującą po- 
ważną chorobę, prosił podobno o zwal- 
nienie go na razie od pełnienia odpę- 
wiedzialnych obowiązków dyżurnego 


temu na przeszkodzie. Kuzemczak zo- 
stał zawieszony w urzędowaniu, a wła- 
dze kołejowe wdrożyły ze swej strony 
dochodaenia. Stan zdrowia ciężKo ran- 
nego pasażera p. Warszawskiego, który 
przebywa w klinice budzi poważne 
obawy. 


Rehabilitacja stražnika więziennego 


Pisaliśmy swego czasu o Kazimierzu 
Ogrodnickim, który na skutek orze- 
cznia dyscyplinarnego zwolniony zO- 
stał ze służby, a to dlatego, że dozo- 
rując więźniów, zatrudnionych sadze- 
niem drzewek morwowych poza mu- 


rami więzienia, dopuścił przez niedba- 
łe wykonywanie swych obowiązków 
służbowych do ucieczki jednego z nich 
Józefa Zielińskiego. 

Po kilku dniach od tego orzeczenia 
dyscyplinarnego, zapadł w Sądzie Okrę 


gowym wyrok, uwalniający Ogrodnic- 
kiego od winy i kary, gdyż posttpo- 
wanie dowodowe wykazało, że tenże 
żadnego zaniedbania się nie dopuścił. 
Józefa Zielińskiego w kilka dni po u- 
cieczce — ujęto. 


Podwójny zamach samobójczy 


W realności przy ul. Weteranów 3 
w Tarnowie popełnione zostało po- 
dwójne samobójstwo. Przybyła tam ab- 
solwentka szkoły handlowej 23-letnia 


Morderstwo 


W gminie Miłówka w przysiółku 
Zagajce, został zamordowany Jan Po- 
lak z Koniakowa, handlarz wiejski, 
któremu nieznany bandyta zadał cios 


Zofja Błahutówna, zam. przy ul. Arci- 
szewskiego 6 i wyszedłszy na ganek 
I. piętra, wypiła najpierw butelkę kwa- 
su solnego, poczem skoczyła na bruk 


rabunkowe 


siekierą w głowę, a następnie zrabo- 
wał 50 zł. Policja jest już na tropie 
sprawcy mordu rakunkowego. 


Samobójstwo urzędnika 


Onegdaj popełnił samobójstwo urzę-| do siebie w prawą skroń i poniósł 


dnik rzeźni miejskiej w Borysławiu, | śmierć na miejscu. Przyczyna samobój- 


35-letni Adam Borowski, który strzelił | stwa na razie nie ustalona. 


Zmika do kin: 


dla Czytelników 


„Atlantic”, „Adria”, „Swit” lub 


„Ostatnich Wiadomości 
Ważna tylko w dniu 13 lutego 1937 r. 


nnn "|| oem podróżujemy 


„Bagatela” 
Krakowskich” 


Napad rabunkowy na listonosza 


Onegdaj w południe w bramie do-|na listonosza, rabując mu a torby 60 


mu przy ul. Staszica dokonano napadu | złotych: Bandyci zbiegli. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków 


podwórza. Nieszczęśliwą przewiozło 
Pogotowie w ciężkim stanie do szpi- 
tala, Powodem samobójstwa był brak 
środków do życia. 


Posiedzenie Wydziału histor.-fiłoz. 
Polskiej Akad. Umiejętności odbędzie 
się w poniedziałek dnia 15. lutego br. 
o godzinie 18 (6 wiecz.). 

Porządek dzienny: Dr. Adam Lewak: 
Dyplomacja polska w r. 1863/4. 


najbardziej komfortowo, 
najszybciej, 


tanio. 


„ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 Redaktor przyjmuje od godz. 16—17. 


Nadscenka artystyczna w Sali 
Saskiej „Przy 3-n fortepianach 


W dziedzinie rewii artystycznych 
Kraków był dotychczas bardzo ubogi. 
Programy zaś ich przeważnie trąciły 
„myszką“. Obecnie otwarta została w 
Krakowie nowa placówka rewiowa p t. 
„Cyrulik Krakowski“. Rewia „Przy 2-ch 
Fortepianach' stawiająca pierwsze kro- 
ki, wykazała wielkie możliwości, mimo 
pewnych, naturalnych zresztą braków. 
Braki te odrazu omówimy, by móc 
przejść następnie do strony dodatniej 
tej sympatycznej nadscenki. Otóż — 
przedewszystkiem „niedomaga“ spe- 
cjalnie konferensier, aczkolwiek bar- 
dzo sympatyczny, nie znając jeszcze 
publiczności krakowskiej, nie jest w 
stanie sprostać swojemu zadaniu. 

Natomiast strona dodatnia znacznie 
przewyższa „ujemne“, co do reszty wy- 
konawców i programu. Najbardziej 
podobało się publiczności „Trio ko- 
biece FF“, które swemi piosenkami 
podbiło serce publiczności, Pięknie od- 
tworzona była postać „Cyganki* przez 
I. Skwierczyńską. Sałwy Śmiechu zaś 
wywołała parodja „koncertu dobro- 
czynnego“ przez Karola Hanusza. 

(em-eł) 


JARMARK 


wysprzedażowy 


JULJUSZ NACHT, KRAKÓW 
STRADOM 5. 


Oto kilka cen dla przykładu: 
300 swetrów wysortowanych 1.90 
600 swetrów damskich mode- 

lowych, pozostałych z ostat. 
Sezonu. «.5 im] a E 
400 par fig i motylków jedw. 0.90 
200 kompletów (koszul. i maj- 
teczki) z angielskiego jedw. © 
(zamiast zł 6—) - - - 3.95 
300 apaszek najmodniejszych 
(zamiast 4.50) . . . . 1.50 
500 koszul męskich sporto- 
wych (zamiast zł. 6.50) . 3.90 
oraz wiele innych okazyj. 


|. TN 


Adwokat krak. oskarżony 
o obrzzę Rządu Polskiego 


W dniu jutrzejszym na ławie oskar- 
żonych przed sądem przysięgłych za- 
siądzie adw. dr. Szyja Fensterblau, 
oskarżony o to, żew dniu 1, maja ub. r. 
na zgromadzeniu w Trzebini wygłosił 
przemówienie o treści antypaństwowej, 
antyreligijnej oraz za obrazę rządu 
Rzeczypospolitej. 

Bronią oskarżonego adwokaci dr. 
Szumański i Berenson z Warszawy 
oraz dr. Schreiber i dr. Aleksandro- 
wicz z Krakowa. 


CEO 


DRUKI 


WSZEL KIEGO 
RODZAJU 


jak czasopisma, bro- 
szury, prospekty, 
afisze, ulotki i tə d. 
wykonuje solidnie 
szybko i tanie 


Drukarnia „Monopol“ 


Kraków, ul. Ns Gródku 2 
Telefon 173-02. 
Fałszer menet przed sądem 
Przed sądem okręgowym karny 
w Krakowie zasiadł w daniu 13. lutego 
br. Józef Jałocha z Gólkowiec p. Kry 
ków, oskarżony o to, że w dniu 1. a 
dnia 1935 r. przechowywał i przewośł 
podrabiane pieniądze polskie, staraja? 
się je zbyć wśród przekupniów 
Rynku Podgórskim. A 
Podczas rewizji znaleziono u nieb 
jedną 2 złotówkę, jedną 1-ztotówkę 
20-groszówkę wszystkie podrabiane: r 
Na wczorajszej rozprawie prokur® 
tor dr. Walter zażądał sprostowań”" 
aktu oskarżenia przez dodanie Eo | 
w celu puszczania w abieg“. onra 
Jałochy, dr. Milan Markowicz spf ; 
ciwił się temu, wobec czego sąd Fo” 
prawę odroczył celem wygotowania 
wego aktu oskarżenia. 


CENY OGŁOSZEŃ: W kronioe krakowskiej 1 wiersz mm. | zł. Cała strona 1600 zł. — Drobne 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 6 groszy ża wyrar. 
Drukarnia „Monopol”, Kraków, ui. Na Gródku 2. — Telefon Nr. 17 


Odpowiedzialny redaktor | wydawca 
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Alfred Kwiatkowski. 


